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Kilka uwag naszych w kwestyi o najmie 
przymusowym w numerze 165 umieszczo­
nych, liczne, jak się czytelnicy przekonać 
mogli, w yw oła ły  g ło sy . W szystkich podać 
w piśmie naszem dla przyczyn od nas nie­
zależnych, nie bylibyśmy wstanie. Podejmu­
jemy przedmiot powtórnie, a podejmujemy 
z przykrością. Zdaw ało nam się bowiem, że 
jakkolwiek tyloliczne już słyszeliśm y zarzuty, 
jakkolwiek do najdziwaczniejszych przyzwy­
czajono nas już oskarżeń, zdawało nain się, 
że niedoczekamy się nigdy tego, aby słow a 
nasze, od współobywateli naszych, uważane 
były  jako ironia, lub co gorsza jeszcze, ja ­
ko obojętność na ich położenie. Jedna ta 
okoliczność, że dotąd piszemy, wychodzinn 
z g o ła , że jesteśm y, powinna nas była oc 
czegoś podobnego zasłonie. W yznajem y, ze 
skarżyć się p r z e d  sobą s a m y m ,  ubolewać 
nad  sobą s a m y m , wypowiadać z łe  p r z e d  
soba sam ym  — wszystko to mało ma dla 
nas powabu. W olim y nierównie przypominać 
sobie, że przerwane stosunki nie powrócą, 
i że do przeszłości wiązać się nie trzeba, 
że teraźniejszość nowe na nas wkłada obo­
w iązki, że od wypełniania ich gorliwego, 
że od wytrwałości przyszłość nasza zawi­
s ła , że o niej w ą t p i ć  nie należy — bo takie 
jest nasze przekonanie. N ie nasza w tern 
wina, jeżeli przekonanie to wydaje się omu 
ironią: — dla nas jest ono pociechą. W  mem 
czerpiemy moralną s iłę  do pełnienia powin­
ności w podjętym zawodzie, w którym nie­
m a ł o  znajduje się goryczy. Przekonania 
naszego nie zmieniwszy, bylibyśmy jak zw y­
kle milczeniem pokryli zarzuty, gdyby osta­
tni list SZ . korespondenta z Sądeckiego po- 
■lany w w czorajszy., numerze pisma n .sa e -  

„i,- w ym agał po nas odpowiedz,. Zaoim 
6 "  - J  . 5  „iech nam wol-jednak do niej przystąpimy,

obwodzie — ale ogólne położenie kraju, po­
łożenie w łaścicieli ziemskich jest nam zna­
jome. Tuszym y sobie, żeśmy w wielu kwe- 
styach znajomości tej, która jest zresztą ko­
niecznym dla dziennika warunkiem, dosta­
teczne dali dowody.

Inaczej wcale rzecz się ma z praktyczno- 
scią. Tu każdy czyni co może — a że nie 
czyni więcej, brać mu za z łe  niemożna. D ° 
nieudolności w tej mierze przyznaliśmy się 
nieraz. A leż bo taka praktyczność, o jaką 
sz ło  w łaśnie większej części sz. korespon­
dentów, niejest wcale dziennika politycznego 
zadaniem. W chodzi ona w zakres specyal- 
ny, bądź administracyi, bądź agronomii. K w e-  
stye zaś tylko ogólne, krajowe, i to głównie 
jod prawnym w zględem , należą do stery 
Iziennikarstwa. Takiemi są np. kwestya s łu -  
żebnictwa, indemnizacyi itp., a w tych mie- 
iśmy w łasną opinią, stanowisko, i w yrze- 
diśmy jedno i drugie —  o ile było w na­
szej możności. Jeżeli więc o najmie przy­
musowym mówić nam przyszło, uważaliśmy 
go pod względem prawnym, pod względem  
korzyści ogólnej i skutków na przyszłość, 
a nie ze stanowiska chwilowego zastosowa­
nia lub miejscowej potrzeby. Tutaj, powta­
rzamy, na praktyczności nam zbywa

Lecz przyznając się do tego braku, chę­
tnie szukamy go w ludziach, któizy się pi a 
ktycznemi zowią i brak ten nam wyrzucają. 
W  większej liczbie listów, któreśmy odebrali, 
napróżno jej upatrujemy. Środki zaradcze 
przez szan. korespondentów postawione, me 
mają w edług nas tej cechy. Sam nawet au­
tor listu ze Stryjskiego, który bądź co bądź 
nie wydaje nam się cierpliwym ^cierpliwość 
u nas nie zależy bowiem na znoszeniu złego  
którego odmienić nie można, tojest nie zależy  
na w y tr z y m a n iu , ale na w ytrw an iuJ , sam 
nawet autor nie ma innej rady

sprawiedliwości, ale nie mamy iluzyi, aby* /  ̂ ' * 
zaraz nastąpić m iała , a nawet praktycznie
mówiąc, aby zaraz nastąpić m ogła. Czekać 
więc potrzeba. C zekając— pracować, i otóż 
irzychodzimy do kazan ia , którego nadal jak 
ognia wystrzegać byśmy się powinni. Inne 
conkluzye, któreśmy wyczytali: zgody, sto­
warzyszenia, podobnież w niepraktycznych 
naszych uwagach miały miejsce. Zgadzamy 
się podobnie, i to jak najbardziej, na zado- 
syćuczynienie, ale nie możemy w dzisiejszych 
okolicznościach niewidzieć w rozwiązaniu kwe­
styi na tej drodze, teoryi — jakkolwiek naj- 
ńękniejszej.

Powiedziawszy tych słów  kilka w obronie 
stanowiska naszego dziennika i rad naszych 
z przekonania płynących, wypadałoby nam 
odpowiedzieć sz. korespondentowi z Sądec­
kiego, któremu, lubo się z nim nie zgadzamy, 
praktycznego poglądu na ważność kwestyi 
co do zapewnienia robotnika w gospodarstwie 
połowem, zaprzeczyć niepodobna. W szakże, 
gdy dokładne i jasne oznaczenie środka 
według niego do tego wiodącego celu, jaki 
w swym liście podał, dłuższego wymaga 
rozbioru, odkładamy go na jutro, nie chcąc 
przechodzić zakres artykułu dziennikarskiego. 
Spodziewamy się, że jakkolwiek podany przez 
niego środek więcej z punktu zasad aniżeli 
zastosowania, jest przedmiotem dyskusyi; 
przyczyni się ona zawsze jednak, choć w ma­
łej częśc i, do wyświecenia różnych stron 
zadania, tak w rozwiązaniu trudnego.

K w estya następstwa tronu w Danii i w sku­
tku tego ostateczne ułożenie stosunków S z lez ­
wiku i Holsztynu do tego państwa i do N ie­
m iec, bliską jest końca wedle wszelakich 
wskazań. Kognaci zrzekają się praw swo­
ich na rzecz K s. Chrystyana G lucksbuig- 
skiego; z agnatów z a ś , jak słych ać , jeden

wa ustępy i warunki uproszczają tę kwestyą, 
a mianowicie : że linia heska natedy jedynie 
tron duński otrzymać m oże, jeżeli księżna 
Karolina heska zostanę królową, a zatem, 
jeżeli przedewszystkiem przeżyje i króla i 
księcia Ferdynanda; dalej, że jeźli ona umrze
przed swoim bratem i synow cem , naówczas 
tron duński przypadłby najstarszej córce 
króla Fryderyka IV ., a po niej młodszej 
jego córce, gdy zaś obie są bezdzietne, przeto 
najbliższym dziedzicem byłby dzisiejszy ksią­
żę Szlezw icko-holsztyńsko-augustenburgski, 
jako wnuk króla Chrystyana A’II., (en sam, 
którv jest legalnie domniemanym następcą na 
księstwa. W sz y sc y  zatem prócz niego do­
mniemani następcy tronu duńskiego, zrzekają 
się praw swoich do Danii, a do księstw nie­
miecko—duńskich i tak żadnego niemają jira- 
va, i o takowem też przy zrzekaniu się ko- 
,'ony duńskiej nie wspominają. Jeżeli przeto 
wyrzeczoną jest zasada nierozdzielności kra­
jów, koronę duńską składających, zasada ta 
tak długo w sprzeczności pozostanie z fa -  
milijnemi układami o następstwo tronu, do­
póki książę Augustenburgski nie zrzeknie się
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no będzie zróbić z ca łą  otwartością kilka 
ogólnych uwag.

Uchylamy całkiem od siebie oskarżenie 
o nieznajomość położenia kraju. Możemy 
nieznać i nieznamy zapewne szczególnych 
miejscowych stosunków, wszystkich trudno­
ści gospodarskich, lub finansowych, wyjąt­
kowego stanu rzeczy w jednym lub drugim

C I Ę Ś ć  L O T M C K O - A R m m i N A .  
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Jenerała  Ignacego Prądzyńskiego
przez Jen . K lem ensa  Kołaczkowskiego.
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włościańskiej w Galicyi nad cierpliwość; bo dopiero cesarz rosyjski? jako g łow a  
cóż innego wróży jego konkluzya: „że chce'holsztyńsko-gortorpskiej oświadczyć się

sw o-

nionem me-
nieniliby

praw swoich nietylko do korony, ale i do 
księstw , co przypuścić niepodobna, lub do­
póki sam nie zostanie uznanym następcą tro­
nu, czemu znowu na przeszkodzie słoi jego  
wyłączne niemieckie stanowisko, jakie sobie 
w wojnie ostatniej przybrał i niechęć ku nie­
mu wszystkich Duńczyków.•/ •>

W yjaśnienia te, zdaje nam się, że posłu­
żą czytelnikom do zrozumienia kwstyi duń­
skiej , która i dość zawikłaną jest i dość 
ważną. Z aw ikłaną z powodu niezgodności 
między konstytucyą duńską, orzekającą nie— 
rozdzielność monarchii, a pojęciami legitymi- 
stycznemi z jednej strony, z drugiej zaś 
pretensyami pretendentów na zasadzie tych 
pojęć opartemi; jak również między pow yż- 
szemi wszystkiemi warunkami a prawem tak 
zwanern „królewskiem,“ regulującem następ­
stwo tronu W D a n i i .

Syn księcia Chrystyana Gliicksburgskiego, 
któremu król chce tron zapewnić, jest wnu­
kiem księżnej Karoliny heskiej, której po­
tomkowie zrzekają się na rzecz jego praw

j-ę,- _____ swoich. Gdyby jednak księżna Karolina na
pomienionego pra-jlron osobiście nie wstąpiła, zrzeczenie to nie—

W 23  Nrze Dodatku literackiego do Czasu, umie­
ściliśmy byli rys życia jen. Prądzyńskiego, skreślony 
na prędce z podań m niej-w ięcej pewnych i dokła­
dnych*, » " i ę c  bez znajomości wszystkich s z c z e -  
„ 5 |óvv’ tyczących się jego  osoby; dzisiaj jen. Ko­
ł a c z k o w s k i ,  przyjaciel i kolega wojskowy zmarłego,  
podaje życiorys Prądzyńskiego wypracowany obszer­
nie z mnóstwem ciekawych ustępów, jednakże n ie -  
p ow iem , aby Przyjazne pobłażanie niezastępowało  
tam surowego sądu historyka. W iem y, że  tylko cha­
rakter w niosły  i nieugięty robi ludzi historycznych;  
s łabość  Prądzyńskiego objawiała się w  własnem j e -  
iro wyznaniu: „wojskiem posłusznem , choćby 1 0 0 -  
tys ięcznem , zdolnym się czuję d ow odzić ,  lecz ani 
tysiącem żołnierzy niekarnych dowodzić n iech cę ,  a 
raczej nieumiem“ —  g dyź zbywało  mu na najważ­
niejszym przymiocie naczelnego wodza -  na sile 
rozkazu Z tego powodu w szystk o ,  co autor bio­
grafii mówi z uszczerbkiem jem Skrzyneckiego, któ­
remu w iele  b łędów  wytyka , <*by Prądzyńskiego pod­
nieść zdaje nam sic trącic pewną jednostronnością, 
a oraz zbytkiem pobłażania dla pewnych chwil w ż y -

tłómaezyc i usprawiedliwić. j  ■>
„ e  „ . j o d e .  p „ „ k l :  I’

Plan; wieli, o-
ryginalności, pomysłów, j j V X e w o -
tyczną i możebną za sobą, dla tego na

i-? s r .
lą°  h n d ™ c . l i  ie PrądPjfeki- które«"
2  n i ,S ?  n“ r « » o . » ł . ,  natycl im ięl ł  w>_

, 5 V ,L e m  a gdy i ten mezdawał się prak -

i ' 1" !  i , ,*,k br końc* - -Wszvstko to dowodziło, i e ,  .cskolw iek  niewyraer.
n a n y  w podawaniu projektów, nadzwyczaj by ł ogra_
lic/onym w bronieniu on y ch , to jest w zastosow a-  
• h nn U ivc 7 nóm S zef  sztabu z lakiem u spo_ 

s T b i i r ,  w ecdi m ó g ł  sio prsycsynió do 
“ i  '„„dój poetycznych i haz.rdownych  
i planów naczelnego wodza, mź do skierowania ich 
na drogę w łaściw ą; tern w ięc e j ,  ż e ,  jak sam au­
tor biografii powiada, jen. Skrzynecki w stanowczej 
bardzo chwili (d. 25 lutego) „przykładem swoim u -  
trzymał porządek w zwichniętych szeregach i ry 
trzyma \ i da sza DOffon nienrzviucerską o d w a a ą  z a ta m o w a ł  dalszą pogoń n i e p r z y ja .  
d e la  —  P rz y z n a m  s ię ,  ze kto umiał utrzymać p 0 -  

. . Lióra cały dzień toczyła sie bez
rządek wJ b i mj e ć  p rz y m io ty  rycerskiego *czł0 -  
w o d z a , ten m s| abym w r a d z i e "  —  p o c h o d z i ło  
wieka; że zas „ y z  SHiny Ch d o r a d z c ó w
m o ż e , jak powied nowstemi planami, nje^
S S l i . r g n Ł Ł S w . ,  -  jeat pomyałom m n ^
oryginalnym i hazardownym, a le p r o s t y m , a w ięc  

bardziej podobnym do ^Y p rąj zyńskjego z Skrzy-

także uniewinnić, s ą d z ą c ^  o sk a r że n ia  zaniesioą 
sprawę sp łyn ęły  naczelnemu
„ego  przez Prądzynsk.egc» l,r odwł adny sądził sw ” _ 
dzow i; to pismo, w k tórej  p ^  |dubis(ów e 
go przełożonego, s ało s.ę h P y

gotowujących noc l o  s.erpi"gerania naczelnych w o -
kiem  o w e g o  zrzucania i ODiem w o
dzów  tak zg u b n eg o  dla armii

sca w pomienionej broszurze , które zdawały mi się 
nosić cechę zbytnego pobłażania dla jed n ej ,  zby­
tniego potępienia dla drugiej strony. Zapewne póki 
pamięć świeża ży je ,  póki stosunki łączą nas z ludź­
mi tamtej e p o k i , trudno to pisać historyą bez na­
miętności; z tego powodu obowiązkiem jest żyją­
cych , o ile można przyczyniać się do wniesienia  
światła prawdy, tam, gdzie uprzedzenie lub niechęć  
rzuciły grube cienie. Trzeba też w iedzieć i to, że  
ktokolwiek pisze biografie, usiłuje same prawie za­
lety na widok wystaw iać, już to wychodząc z za­
sady: de m o r tu is  n i l  n is i  b e n e ,  już trzymając się 
wzoru nieśmiertelnego Plutarcha, umiejącego pod­
nosić blask sw ojego  bohatyra, przez zacienienie o -  
taczających go postaci; podobnież i autor biografii 
niewszędzie  mógłby był usprawiedliwić jen. Prą­
dzyńsk iego , niezniźywszy tego piedestału na jakim 
opinia stawiła bohatera Dębego.

Ten jeden stosunek, ta pogrobowa rywalizacya, 
ile mniemam, niepotrzebnie, nawet z ubliżeniem pa­
mięci Prądzyńskiego, wpleciona w treść jego  życia, 
odejmuje broszurze tój wysoką skąd inąd wartość; 
pełno bowiem nużna w niej znaleść zajmujących 
szczegó łów  odnoszących się do pierwszej i drugiej 
epoki jego zawodu wojskowego. Niewszyslkim mo­
że wiadomy je s t ,  a dziś do historyi należący poby1 
jen. Prądzyńskiego w Petersburgu, oraz 
jego  z N. Cesarzem rosyjskim i W. Ks. Micha' c‘ > 
ogłoszone na życzenie rodziny zmarłego. ,

\ d . 10 kwietnia 1833 odebrał P r ą d a y ^  
ministra wojny, hr. C zerm szew , w m o n  p 

praszał do siebie. Po przybyciui P r^ * y  sie z ni]

czy  więcej sobie prócz wolności nie życzy ?
Prądzyński dzięki składając za swoją wolność,  

zarazem dziękuje za wolność swoich współziomków,  
których nią cesarz obdarzył. To podziękowanie o -  
braziło cesarza. Zapytał go ostro : „Co to WPana 
dotyczy?  Czy W ać Pana współziomkowie dali ci 
zlecenie mówienia za nich ? Otóźto jest n ieszczę­
ście Polski. Polacy zawsze mniemają, że S^ P ° -  
wołani mówić i działać za drugich. 5Ta co V Jan 
masz się niepokoić o innych? P o s tę p u j  ac Pan 
prostą drogą , nie troszcz się ani o swój raj, ani 
o z io m k ó w /  W ojskowy znać tylko winien religią  
honoru, to jest wierność swemu m onarsze , swoim  
chorągwiom, swojej przysiędze. <y y Polacy to 
wszystko byli dobrze zrozumieli , m c  byliby prze­
szli tych okropności, jakich się d o p u ścili. W ojsk o-  
kowego przysięga jest jego  e igią^ jeźelj nie mo­
że powstrzymać buntu, powinien pozostać  na dro­
dze lojalnej, ź»daC dYmlsy» i po łączyć  się z m o-

W  p o d o b n y m  tonie dłużej m ów ił cesarz i Prą- 
d z y ń s k i  n ie  Przęrwać żywej jego  mowy. Na­
r e s z c i e  p r z e s z e  d o  innego przedmiotu, a tvm b y ­
ła osobistość Prądzyńskiego.

Zaczął w ięc w ten sposób: „C hcę, p. Prądzyń­
ski, mowie o tobie samym, o przyszłem twojein po­
stanowieniu. Masz tylko dwie drogi przed sobą. 
Jeze i uważasz, że niemoźesz otrząść sie ze swoich  
b łę d ó w , zmienić sposobu widzenia i myślenia , m o -  

• sz po łączyć  się z swoimi w e Franeyi i tow arzy-  
szyć im w e  wszystkich niedorzecznościach i n ie g o -
dz iw ośc iach ,  które popełniają. Ja się nic boję m o -
io.h nni Dochodził P.mświadczył n Y c ^ n .^  ich n ie p rz y ja c ió ł /z*  oni pochodzą.- 67 a -

w idzieć!  i rozkazał oficerowi zaprowadzić go d o m .  

pałacu zim owego. p0dwoje cesarskie otw ar-
Zaledwue P r ą d z y n s k i e m u  P j . . .  .

te zostały, cesarz powitał go z wielką uprzejmo-  
. . . 7 .  » nani.«tnni6 Damietnika iów tak zgubnego dla arinii. . te zos a y, ceSł‘,z  * napisanie pamiętnika i zapytał

N i e b ę d ą c  w o j s k o w y m ,  wytknąłem tylko te m i e j - s c ią ,  dziękował z* naP

i i1- > ) m n / i  , u n ru m v iii* ' ■■ » 4 u
uica dla ciebie jest otwarta, ale potrzeba mi to po­
w iedzieć  tu , gdzie nas r.ikl nie s ły szy .“

Prądzyński na to odpowiada: „Najjaśniejsi 
nie ! Ja

— r » ja ś n ie j s z y  Pa-
i . i c , un się zmienić nie m o g ę ,  pozwól mi w ięc  
w zaciszu domowem resztę dni przepędzić.*
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m iałoby żadnej mocy, bo żaden z jej p o -  
tomkdw niemiałby prawa do tronu duńskie­
go . K w esty a  ta jest również dość ważn^ dla 
wielu państw europejskich, bo od niej za le­
żeć może w przyszłości obszernośc korony 
duńskiej, a st^d ważność stanowiska Danii 
na morzu Baltyckiem. O dłączenie księstw  
niemieckich byłoby ostateczny dla Danii klęs­
ką : dozwoliłoby wystypić Niemcom w roli 
państwa nadmorskiego, a  dzisiejsze znacze­
nie Danii jako państwa morskiego rozdzieli­
ło b y  między D am ę i Niemcy tak, iż żadne 
z tych państw mętniałoby na przypadek dość 
s i ły  do odegrania ważnej roli w tych stro­
nach, której potrzebę w yw ołać  z czasem mo­
że w/.rost potęgi morskiej Rosyi.

Instynktowa, że się tak wyrazimy, dyżnośc  
plemienna, objawiajyca się niekiedy jako idea 
Skandynaw ii,  b y łab y  jedyny kotwicy zba­
wienia Duńczyków , gdyby  nas ostatnia wojna 
duńska nie b y ła  przekonała , że stronnictwo 
demokratyczne, w którem ta idea najwięcej 
znalaz ła  o d g ło su ,  mimo posiadania w ład zy ,  
nie miało dość odwagi zrzec się posiad ło­
ści zaw sze  niepewnych, jakiemi sy  księstwa  
niemieckie, a rzucić się w ramiona pobratym­
czego  narodu. Zdaje s i ę ,  że ob aw a, aby

kandydatów była żywa tak w gronie Pyrainides jak 
Rivoli. W  gronie Rivoli , Berryer i de Falloux do­
magali się kandydatów wyrozumiałych, z tego g łó ­
wnie powodu, aby kraju nietrwoźyć na próżno ry -  
walizacyą komisyi prorogacyjnej z L. Napoleonem, 
co dało powód G azecie  f r a n c u sk ie j  do nazwania 
dzisiejszej komisyi dozorczej C om m ission  de com ­
p la isa n ce . Z trzech dzienników legitymistowskich,  
dwa la G azette de F rance  i L ’opin ion  pu b liqu e  są 
przeciwne oborowi komisyi, kiedy trzeci, VUnion, 
organ Berryego, pochwala go , jako czyn dobroczynny 
dla narodu, pragnącego przedewszystkiem pokoju.

Jakkolwiekbądź, obór komisyi dozorczej jeżel i  nie 
jest dow odem , że skojarzenie nastąpiło, to jes! 
oznaką, iż skojarzenie może nastąpić między leg ity­
mistami a elizeistami. P. de Persigny chodzi dziś i 
mówi, że  cesarstwo jest już  niechybnem. Za bardzo 
często on to powtarza, aby mu można na ślepo  
uw ierzyć; jednakże nie można zaprzeczyć, że  mimo 
karceń ministerstwa przez Izb ę ,  L. Napoleon jest  
silny. Armia paryzka jes t  w ręku jego jenerałów.  
Do jenerałów  C anelet  i Magnan d o łączy ł  on je n e ­
rała de Saint Arnaud, którego posła ł  umyślnie do 
Algeryi, aby sobie zas łu ży ł  na stopień jenerała dy- 
w izy i ,  a którego dziś przywołuje do Paryża, dając 
mu komendę jednej z dywizyi.  Drugą jego  siłą  jest  
stanowisko orleanistów, którzy zawsze myślą o prze­
prowadzeniu propozycyi Cretona, dotyczacej'powrotu  
familii burbońskich, z której ks. Bordeaux korzy­
stać nie będzie, a kt ra da możność przedstawienia  
ks. Joinvilla na legalnego kandydata na prezydenta 
rzeczypospolitej. Le C on stitu lion n el pośw ięci ł  temu°  • • 1- 1 . - 1  i zen zypuspomej. lc  L on stifu lionnel pośw iecił temu

r z e c z y  t a k i e g o  m e  w z i ę ł y  o b r o t u ,  m e  b y ła .z a m ia ro w i  obszerny artykuł, starając się wykazać 
b e z  w p ł y w ' u  n a  u k ł a d  l o n d y ń s k i e g o  p r o t o -  że  Thiers i jenerałow ie  afrykańscy stoją na czele
L-ń . łn  PA 11 *1 \\T  Uf fl Q o t  n n o i i r i n l - n   ̂n k ! / \  \ T  ! n «... 1 k  I : lltiDl I ’l l P V I  ID 111 U /■ O I n o  o o l n  n lo  l rn tm 1. T .. t ! I I.k o łu ,  a nawet na stanowisko, jakie Niemcy  
w tej kwesty i przyjęły,

Btto riespondencya Czasu.

l*aryż 2 sierpnia.

d Zgrom, narodowe dokonało w tych dniach oboru 
sw ego  b ióra, które pozostało w dawnym składzie.
Dupin otrzymał 5 4 0  g ło só w  a Michel (d e  Bourges)
165. Ostatni nabrał w iele  znaczenia między repu­
blikanami, od czasu jeg o  mowy przeciw rewizyi kon- „JŁJŁ lcf,„  llullurowy jenerałowi ru a n -
stytucyi. Jest to dawny adwokat, który mając 8 0 ,0 0 0 ;gieri. Czy L. Napoleon wstrzyma w pochodzie r
łr.  rneZIlDCm Hnrhnrł l l  n ^ v w u  n i o r m d l a n - l / > a / > ;  n n i n i i  I C R O  ^ ̂ ^   1.1:____  • • n  • ..

konspiracyi, mającej na celu elekcyą ks. Joinvilla. 
Ale najgłówniejszą siłą L. Napoleona jest strach. 
Elizeiści mówią każdemu kto ich chce s łuch ać ,  że  
w miarę zbliżania się roku 1852  strach będzie się 
pow iększał ,  że  strach sprowadzi do L. Napoleona 
nietylko legitymistów lecz wielką część  orleanistów', 
i że  w takim razie legalność będzie* bardzo łatwo  
ominąć. Za L. Napoleonem są wszystkie s i ły  tchórz­
liwe, konserwatorskie, arystokratyczne i despotyczne;  
za nim są wszystkie monarchie samowładne. Nieda­
wno A rm on ia , dziennik rządu neapolitańskiego, w y ­
stąpił z pochwałami dla L. Napoleona i z źyczenia-  
m i, aby przedłużenie władzy otrzymał. Prawda, że 
L. Napoleon zasłu ży ł się rządowi neapolitańskiemu,  
dając wielki krzyż legii honorowy jenerałowi Filan-

J J J  > J J 5 VI.J HOJJUICUU WBUZymu W p u c n o u z i e  r.
tr rocznego dochodu, używa niepodległości opinii 1852 opinią publiczną i g ło so w a n ie ?  jestto zagadka
1 k t ó r y  Z DIB SIO nif> tui  7 irrnm  narnrlnuru mKpoLi lob nn 11.  ;   rs . _ i ^ .i który z nią się nie tai. Zgrom, narodowe obrało 
następnie komisyą prorogacyjną albo dozorczą, z ło ­
żoną z 25  członków. Ważnem b y ło ,  że  tego razu 
kandydaci, oznaczeni przez grona Pyramides i Rivoli, 
prawie całkiem przemogli. W y ją w s z y  jenerała C h a n -  
garnier i p .  D i d i e r ,  cała komisya złożona jest  z l u -
dzi albo elizejskich, albo takich, którzy na uro-  
szczenia elizejskie spoglądają przez szpary. Dzien­
niki opozycyjne wołają z tego p o w o d u , że skoja­
rzenie legitymistów z bonapartystami przyszło do 
sku-ku. Jest w tern wiele prawdy, bo legitymiści 
przi kfadają L. Napoleona nad rzeczpospolitą , bo 
z resztą lękają się orleanistów jako partyi przewa­
żnej. Jednakże przyczyna drobna ale głów na elizej­
sk iego  oboru komisyi, pochodziła z poróżnienia się  
z powodu propozycyi o sprzedaż dzienników, repu­
blikanów z legitymistami. Obrażeni, że  propozycya 
Pascala Duprat niebyła położoną d V ordre du jo u r ,

jak na d z is ia j , albowiem Francya pogrążona jest 
obecnie w wielkiej stagnacyi. O L. Napoleonie różnie 
ciągle mówią. W ielu go uważa za człowieka s ła ­
bego charakteru, wielu śmieje się, że  bawi się dzie-  
c ii tncim  r z e c z a m i , ź e  n i e r a z  b u d z i  a d j u t a n l ó w , aby
patrzeli na bijące się kaczki, które znajdują sic na 
stawie je g o  ogrodu; ale inni mówią, źe  jest osobi­
ście  w aleczny , źe  zachowuje karność między sw o -  
jetni zausznikami i ź e ,  mimo pozoru cofania się,  
idzie zaw sze naprzód. Ostatni dowód nie jest na 
je g o  p o ch w a łę ,  lecz na sromotę ludzi ambitnych, 
którzy go otaczają, którzy jeg o  uroszczenia popie-  
rają, aby z niego potem korzystać. Jest coś fatal­
nego w uroku władzy. Nie mówię już o Leonie  
Faucher, który dotąd był bez majątku, ale o p. Ba-  
roohe, który jako adwokat zysk iw ał 1 5 0 .0 0 0  fr. 
roczn ie , który ma 4 0 .0 0 0  fr. rocznego przychodu  
z własności, a który dla miłości władzy wyparł się

L. Napoleon zapewnił, f e  rząd nieda żadnego po­
zoru komisyi dozorczej do krytykowania jeg o  aktów, 
i źe wakacye Izby spokojnie przeminą. P. Dutrou-  
Bornier, zdestytuowany podprefekt za zdradzenie 
depeszy prefektualnej w ma tery i p e ty c y j , o g ło s i ł  
w dziennikach swą korespondencyą z ministeryum, 
która wykazuje całą samowładność administracyjną 
Leona Faucher. Elekcye idą wedle życzeń  ministra 
i L. Napoleona. W  departamencie du Nord obrany 
został p. Vaisse, a w departamencie du Lot p. D e l-  
theil. D w ie-trzec ic  elektorów wstrzymało się od 
głosowania. Prefekt policyi stara się ciągle wydalać 
z Paryża dawną gwardyą ruchoma, wymustrowaną 
i republikańską, ale zniechęconą i‘ biedną. W  tym 
celu nakazał administracyi loteryi des lin go ts  d'or 
aby wysłała  do Kaliloinii 150 dawnych gwardzistów. 
Wyjazd ma mieć miejsce dnia 5 t. rn° Zjawił sie 
znowu 13ty bulelyn tak zwanego C om itś de la r e -  
s t i ta n c e , ale dzienniki og łos ić  go już niem ooły,  
z przyczyny przypomnienia przez rząd prawa, któ­
re o g łoszeń  zabrania. Zniechęcenie i omdlenie opi­
nii publicznej pokazuje się najlepiej w samobój­
stwach wojska, z powodu których jenerał Magnan 
musiał uczynić odezwę. — Proces Lemullier-Carlier-  
Forcada zakończył się tern, źe z jednej strony sąd 
inkwizycyjny uznał za niewinnego p. Lemullier; a 
z drugiej strony trybunał cywilny ośw iad czy ł ,  iż 
bez upoważnienia Rady stanu wdawać się w tę spra­
wę niemoże. Sąd inkwizycyjny starał sie w  swoim  
raporcie oczyścić  także p. Carlier, zwalając plotkę, 
jakoby Lacordaire ustępywał części swej pensyi pa­
nu Lemullier, na p. Ladvocat, dawnego dyrektora 
Gobelinów, który chciał stracone miejsce odzyskać. 
P. Forcade ma trwać w zamiarze poszukiwania Car- 
liego, i starać się o pozyskanie upoważnienia Rady 
Stanu. —  Procesa wydawane przez rząd dziennikom 
coraz bardziej się mnożą. Cremieux bronił w Douai 
L a V oix du P r o s c r i l ,  a Michel (de Bourges) w Pa­
ryżu le R ep u b lica in  des Cam pagnes. Ostatni adwo­
kat wyjechał wczoraj do Lyonu jako obrońca pana 
Gent, oskarżonego o należenie do spisku tak zw a­
nego lyońskiego. Ma on domagać się od komisyi 
wojennej uznania swej niewłaściwości, z przyczyny  
iż wielu z oskarżonych mają zamieszkanie *w d e ­
partamentach które nieznajdują się w stanie oblę­
żenia. —  Komitet demokratyczny londyński, o g ło s i ł  
z kolei odezw ę do Polaków .—  Walewski już zain­
stalował się w Londynie jako ambasador francuski 
Z przyczyny niższego stopnia, Brunów zrobił mu 
pierwszy wizytę. Dzienniki angielskie śmiały się 
z tego powodu z Brunowa, źe  oddał w izytę ż o ł ­
nierzowi polskiemu z r. 1 8 3 )  i emigrantowi.

drożnych. Będąc parę dni temu w  operze na P ro -  
p h e te ,  prawie nies łysza łem  mówiących po francu­
sku. Największa część  widzów była złożona z cu­
dzoziemców, między któremi znajdowało się dość 
Polaków. To też Paryźanie bogacą się pieniądzmi 
obcemi. Ruch Paryża jest  ?awsze ogromny; drobne 
ale częste deszcze  utrzymują św ieżość  miasta i czy ­
stość ulic żwirowanych. Spekulanci przedstawiają 
tyle płatnych rozryw ek , źe  cudzoziemcy łamią pra­
wie nogi. Są to teatra, bale, ogrody, areny, hipo­
dromy, obiady, przejażdżki w okolice itd. Cudzo­
ziemcy prędko nudzą się w Paryżu i uciekają, szcze ­
gólniej Anglicy. W arszawianie, jak zw y k le ,  prze­
kładają W arszawę nad Paryż. Jakże ich zato n ie­
lotne ? Anglicy, którzy niemogą zrozumieć s łabego  
patryotyzmu i zakopania s ię  w zabawach Paryża, 
mocno im wiórują. Temu parę miesięcy, bedac na 
jednym licznym w ieczo rze ,  znalazłem młodą i ł a ­
dną W arszawiankę, którą obsiedli tak mężczyźni jak 
kobiety, wypytując s i ę ,  jak znalazła Londyn i Pa­
ryż ? ]ak,e miasto przekładała ? itd. Skoro odpo­
wiedziała źe przekładała nadewszystko W arszaw ę ,  
mężczyzn, dal. jej oklaski, a Lady Paulett i jej sio­
stra serdecznie ją ucałowały. Warszawianie odzna­
czają się tutaj u łożen iem , dobrą polszczyzną i toż­
samością pojęć; kiedy w  innych dzielnicach Polski 
pojęcia nasze chodzą tak fantastycznym to re m , źe  
je  czasem trudno zrozumieć. Śpiew Warszawianek  
jest je szcze  bez metody. Taż sama modna Warsza­
wianka, mimo pięknego g ło s u ,  tak nas przeraziła  
swą humorystyczną wokalizacyą na w ieczorze przy 
ulicy Basse du R em parl, źe Polacy płonęli sie s ły ­
sząc oklaski francuzów. Brak smaku w* ubraniu i 
śp iew ie ,  jest zaiste wyjątkiem w Warszawie ale 
dlaczego nieostrzedz i wyjątki, udające sie za g ra -
nicę

t o m

Przegląd Polityczny.

   — j — ~ ---------- ~ " u niui y uiłi muosci wianzy wypar* si
republikanie g losowali na swoich albo na czfonkow dawnych opinij republikanckich i stal sie zauszni-  
tie r s  p a r t i;  legitymiści zaś n.e mogąc g ło sow a ć  najkiem L. Napoleona. Prawda, źe tym sposobem może  
orleanistów , sw ych g łów n ych  nieprzyjaciół, g łosowali się w s ła w ić ,  umieszczać swych synów w dyploma-  
na e lize is iów  W każdym razie zwym ęztwo el.zeistów cyi, bogacić rodzinę i rozdawać urzędy swym przy-  
m e było w ie lk ie , albowiem walka z powodu oznaczenia jaciołom.

Wczoraj o w p ó ł  do dziesiątej w ieczorem , przy 
był do Paryża drogą żelazną północna, lord major 
i rada municypalna londyńska. P r e f e k t  S e k w a n y  i 
p o l i c y i  u<hil i s i ę  d o  d w o r c a  n a  i c h  s p o .  k a n i e ,  a  p o —
tern w siadłszy z nimi do karet ratuszowych, ruszyli 
do ratusza pod eskortą dwóch szwadronów gwardyi  
municypalnej. Pospólstwo niewiedząc co krzyczyć,  
krzyczało w paru miejscach: Niech żyją Anglicy!  
W godzinę potem przybył inriy konwój drogi ż e ­
laznej, mieszczący 1000  Anglików, zaproszonych na 
bid i zabawy. Dziś odbędzie się w ratuszu wielki 
obiad, po którym ma być grany koncert i teatr. 
Jutro pojadą gośc ie  w własnych a oryginalnych ka­
retach angielskich do W ersalu, dla widzenia g a le -  
ryi obrazów i gry wód. Potem da L. Napoleon za­
bawę w St. Cloud; potem nastąpi mała wojna około  
placu M arsow ego, a wszystko zakończy się wielkim 
balem w ratuszu. Dla Paryźanów są to zabawy, j e ­
żeli nie nudne, to nie c iekaw e, bo w Paryżu za­
bawy kręcą się zaw sze  jednym k ó łk iem ; ale zato 
ciekawość cudzoziemców jes t  mocno obudzona. Ra­
chują, źe znajduje się w Paryżu do 1 5 0 ,00 0  po-

„Jaką rękojmią dasz mi na przyszłość ? “ odrzekł  
cesarz. Jakim sposobem mi d ow ied ziesz ,  źe  teraz 
m ogę polegać na lobie ? “

„Najjaśniejszy Panie! Nie mam na to żadnej rę ­
kojmi. Przysięga, którą w ykonałem , nie wstrzyma­
ła mię od udziału do rewolucyi i prowadzenia w o j ­
ny przeciwko W. C. Mości z całą gorliwością  i p o ­
święceniem. Po takim kroku każda obietn ica , ka­
żde zaręczenie nie może mieć wiary.“

„W ać Panu nie zbywa na środkach przekonywa 
jących mnie.“

„Jeżeli W. C. Mosc sądzi mnie być godnym swej 
u w agi,  to pewnie w ład ze  krajowe jej doniosą o mo­
ich czynnościach, a ja tylko dążę teraz do spoczyn­
ku na łonie rodziny."

„Taka droga s łuży  ludziom pospolitym. Taka dro­
ga nie zaręczy mj za cje bie. W ać Pan jesteś c z ło ­
wiekiem genialnym, pełnym w iadomości;  Wać Pan 
nie możesz zostać w ustroniu. Zaledv\ie wstąpisz 
na ziemię polską, a ju  ̂ c jg otoczą ze wszystkich  
stron ,  zarzucą cię róźneini projektami, ho musze  
pow iedzieć  W Panu, *e duch polski gorszy  niżeli 
kiedykolw iek , jest zdolny rozpocząć na now o te 
zd ro źn o śc i , które wczoraj p o p e ł n i ł ,  a nie jest zdo l­
nym zmienić się. Lo m ow ie, zmienić ?! Polacy ni­
gdy  się nie zmienią. Nie boję się ich? j j^ e l ib y  
się czegośk o lw iek  je sz cze  dopuścić mieli,  nie b e -  
dzie  dla nich ła g o d n o śc i ,  ni przebaczenia! Pamię­
taj , iż cesarz rosyjski raz tylko przebacza! C Rap- 
p e le z  vo u s  b ien  que l ’E m pereu r de RusSie ne „ rtr_ 
donnę qu'une f o i s . j  W  takim stanie rzeczy , c z ło ­
wiek taki jak ty ,  c z ło w ie k ,  który przez swą Z(j0j_ 
ność i swoją przeszłość je s t  władzą pomiędzy ziom­
kami, obowiązany jest  pracować dla dobra; winien 
jes t  wznieść się z odwagą nad przesądy pospolite, 
i jawnie powiedzieć wszystkim, z którymi będzie  
w styczności: „„Panowie , to cośm y zrob il i , okry­
wa nas niesławą. Czas zmienić nasze postępowanie

G az. h o te o -p r u s k a  potwierdza wiadomość o po­
łączeniu się stronnictwa konstytucyjnego z demokra-  
tycznem.

Bundestag zamierza zacząć reformę w Niemczech  
na polu religijnem i wystąpić przedewszystkiem  
przeciw sektom niemieckich katolików i w o 1 n e j gmi­
nie; upatrując w ich organizmie ukryte demokra­
tyczne c e le ,  czemu w łaśnie przywódzca pierwszej 
sekty Ronge nie zaprzecza.

G az. K a sse lsk a  organ rządowy utrzymuje, źe  
konstytucya taka była już przedmiotem obrad w Frank­
furcie i twierdzi ź e :  „stany podzielone wedle po­
wołania, są jedynie możliwą i przyrodzoną podstawą  
zdrowego życia politycznego.14 Ńa tej zasadzie o -  
p ie ra ć  s ię  m a ją  w y b o r y  i lo n ie  ty lko  w Hessvi e le ­
k to ra ln e ,  a le  w e  wszystkich państwach niemieckich

System wewnętrznej obrony Niemiec ulegnie ró­
wnież zmianie. Wojska drobnych państw beda w cie­
lane do korpusów związkowych i s łużbę za domem 
sprawować. |

Gwałlowne,; burze i w ylew y rzek nawiedziły  wńele 
okolic w Niemczech południowych mianowicie w B a-  
waryi,  Wirtembergu i Badeńskiem, komunikacye 
zerw ane ,  koleje i telegrafy poniszczone, miasta i po­
łą pod wodą.

—  Dzienniki polityczne francuzkie zaprzątają sie  
koleją żelazną z Chalons do Lyonu, której budowę 
rząd bierze na s ieb ie ,  a salony polityczne składem  
komisyi odroczenia, w której wpływ  Elizeuin p rze-
I V Q 7 Q  I n c t  L  _____  • » '  J  ł  k . . . .

i obrać dobrowolnie inną drogę. Ja wam tę drogę  
pokazać chcę, Oto: trzeba stać sie wierniejszym  
swemu monarsze, by go  zadowolnić.* Otóż ja pier­
w szy chcę to uczyn ić , pójdźcie za moim przy­
kładem ! “ “

Cesarz umilkł, a Prądzyriski z ciężką boleścią  
w sercu rozmyślał nad odpowiedzią. Po kilku chwi­
lach milczenia cesarz z a p y ta ł: „ Panie Prządzyriski! 
czy na to wszystko nic nie odpowiesz ?-4 

„Najjaśniejszy Panie! życzenia moje są ograni­
czone. Jeżeli łaska W. C. Mości udaruje mnie wol­
nością ,  używaćbym jej pragnął w pokoju na utrzy­
manie mej rodziny".

Tą odpowiedzią nie zdaw ał się cesarz być zado-  
w olu ion y ,  wkrótce potem zakończył rozmowę i po­
zdrowiwszy Prądzyńskiego w y razem : adieu M. Prą-  
dzyński; oddalił się. Lecz w środku pokoju zatrzy­
mał s ię ,  zw rócił  się do Prądzyńskiego i dodał 
ze znaczeniem: au revoir!

Dnia 25  listopada 1833  r. gen. Benkendorf usfy. 
szawszy od cesarza , iż W. książę Michał chce mó­
wić z Prądzyńskim uprzedził go o tern. Jakoż na­
zajutrz Prądzyński odebrał wezwanie stawienia się 
na 7 godzinę w wieczór. Lecz dopiero o 8 god z i-  
luo wprowadzonym został do gabinetu W . księcia i 
do 10  godziny samnasam z nim pozostał.  W . ks. 
ca ły  czas siedział na s to le ,  a Prądzyński s ta ł na­
przeciw niego. P r z y j ą ł  go z surowa twarzą i tej 
nawet na chwilę nie zmienił.  W spotkaniu tein, 
okazał się W. książę zimniejszym, niżeli w War­
szawie. W yrazy jego  zostawały nieprzerwanie pod 
wpływem srogiego  usposobienia. Przez cały ciąg  
rozmowy nie w yrzek ł  ani jednego łagodnego słowa,  
chociaż na samym wstępie sam nadał rozmo'wie obo­
jętniejszą cechę.

Później W . książę tak mówić zaczął.
„Panie Prądzyński! czytałem z wielką uwagą twój 

pamiętnik, w  nim co do historyi, winienem ci

aźa. Jest bowiem w niej H  bonaparlystńw a 10  
legitymistów. Orleaniści zrywają z legitymistami,  
ecz  zapewne wrócą się do nich na widok mocnej 

ligi republikańskiej, która jes t  w zawiązku. S ły ­
chać źe republikanie wszystkich odcieni , wiążą się

oświadczyć i nawet cesarzowi to pow iedziałem , źe 
wszystkie wypadki mnie znane, Wać Pan oddałeś  
z największą dokładnością. Nie ma w nim żadnego  
w yrazu , któryby pew ność  czynu w wątpliwość po­
dawał. Ale można przecież to dopatrzyć, źe  pisząc 
swe dzieło byłeś  Polakiem. Wynosisz wojsko polskie
nad rosyjskie ,  w yjąwszy w bitwie pod Ostrołęka. __
W przedstawieniu waszej rewolucyi i jej przyczyn  
nie zgadzam się z Wać Panem, bo to jes t  wypadek  
niczem nieusprawiedliwiony". P oszed ł potem do 
czynów Napoleońskich, chcąc niejako udowodnić  
Prądzyńskiemu, źe  trzymając sie Polacy Napoleona 
stracili swą n iepodleg łość , którą Aleksander urato­
wał i że dobrodziejstwa jakie Polakom w yśw iadczył  
oni powstaniem wywdzięczyli j eg o  bratu.

Nieinogąc znieść dłużej przykrych wymówek W. 
księcia, Prądzyński od ezw ał się w ten sposób: „Ko-  
rzystając z wolności mówienia obecnie mi przyznanej, 
chociaż wymówki W. C. Ks. Mości są nade przykre,’ 
starać się będę na nie odpowiedzieć. Lecz abym 
m ógł moją myśl objawić, upraszam o cierpliwość i 
pobłażanie W. C. Ks. Mości. Skoro Napoleon upadł, 
nie łatwo nam było poddać się z nieograniczonem
uniesieniem pod nowe panowanie cesarza"......

Tu W. książę przerwał niecierpliwie: „I cóż po­
trzeba było do obudzenia u was uczucia ? Czy do­
brodziejstwa cesarza nieinogły tego dokazać ? Prze­
jeżdżałem przez P o lskę ,  nim należała do cesarza; 
była nędzną; zaledwie przeszła pod jeg o  panowanie, 
staje sie kwitnącą, a w szędzie  dobry byt,  jaki nie 
był nigdy w Polsce znany“

Znowu W. książę zamilkł,  a Prądzyński zaczął:  
•’o upadku Napoleona, przyjęliśmy panowanie ce ­
sarza, lecz nie z przywiązaniem; ten rezultat mógłby  
Późnićj nastąpić, ale tego chcieć trzeba było". 
Znowu W. książę przerwał z ironią: Zbył wiele do­
brego z waszej strony! I cóż potrzeba było j e s z ­
cze robić, aby pozyskać wasze przywiązanie i waszą

w ierność , kiedy dobrodziejstwa znamienite s irawić 
tego nie m ogły?"  „Nie stawiać nas" odparł Pra- 
dzyński „w stanowisku Pon|zająCern j fałszyweiii. 
zatrzymać nasze prawa i ukazy cesarskie w harmonii 
z ich wykonaniem".

Na te słowa W. książę wpadł w zapalczywość, 
przerywał mu, ile razy chciał jeszcze  mówić i Pra- 
dzyński n iem ógł żadnym sposobem dotknąć rządów  
W. ks. Konstantego, ktorego W. książę Michał bvł  
wielkim wielbicielem. W. książę przeszedł w reszcie  
do innych wypadków w P o lsce ,  nakoniec do em i-  
gracyi polskiej^ w og o lę ,  a w szczecólności do nie­
których jej indywiduów na których pociski najo-

Po stosownym w , . ? ’: * ktoryrn M  dawme) więziony.

tvlko ie .m  1 ' Jest wielh'm winowajcą. Znam
;,, sprawę z rapportów przedłożonych. Ni -

mieszać0" S' l  2 ni,n s t a ło ’ 1 nit^ hcę si  ̂ do teK°
K rlw on  . aj Priidzyński zaczął usprawiedliwiać 

. j a n o w s k i e g o ,  ale to usprawiedliwienie na nic 
się nie przydało.

' ustanowił je szc ze  Prądzyński przez gen. B en -  
hendorfa prosić o uwolnienie Krzyżanowskiego, ale 
i ten g 0 zbył i ż y czy ł  mu tylko, aby raczej prosił 
przez niego cesarza o w zględy  dla siebie samego, 
w ie l i  o wolność dla Krzyżanowskiego, czego  na­
turalnie on nie uczynił-
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dla p o p ie ra n ia  k a n d y d a t u r y  C a rn o ta  b. m in is t ra  o -  
ś w ie c e n ia  na  p r e z y d e n ta  RzpJej.

— Izba niższa angielska chyżo uprząta się ze 
Sprawami, które dla nas niemają wagi. Lord John 
Russel oświadczy?, że zażąda wjpiątek, aby Izba 
odroczyła się do dziś dnia to jest 6 sierpnia, w któ— 
rym to dniu Izba odroczy parlament.

X. Pan na wniosek ministra oświecenia i spraw  
duchownych, zamianował Dra Tomasza Bratra- 
nek nadzwyczajnym profesorem języka i literatury 
niemieckiej przy Uniwersytecie Krakowskim.

X. Pan nąjwyższem postanowieniem z d. 528 
lipca r. b. zamianował ks. Piotra Szankow skie-  
go g r e c k o  -  katolickiego proboszcza w S tan isła ­
w ow ie  i dziekana S tan is ław ow sk iego , tudzież 
ks. Jana Knlankowskiego grecko -  katolickiego 
proboszcza w  Z ałukw i i wysłużonego dziekana 
Perehińskiego, honorowymi kanonikami przy

kupiec zagraniczny nie jest wyznania staroza- 
konnego.

Art. 4 £ . Za prawo prowadzenia kupiectwa 
gildyjnego, pobierane będą corocznie następujące 
opłaty na rzecz skarbu: od kupców gildii le j  
po rs. 3 3 0 ,  od kupców gildji 22ej po rs. 1352

Uwaya. Opłata w  tym artykule ustanowiona, 
zastępuje juz opłatę konsensową z ustawy stę-  
plowej wynikającą.

_ N I E M C Y .
Z  Ivasselu <2 sierpnia donoszą dzit nniki o no' 

wych oktrojowaniach a mianowicie zaprowadzo- 
nem zostało prawo prowizoryczne za „przyzwo­
leniem" koinissarzy związkowych i zastrzeże­
niem późniejszego potwierdzenia go przez Stany 
Zmienia ono organizacyą sądową i postępowa­
nie tak karne jak i cywilne. Motywa przyto­
czone są , ze  postępowanie w procesach karnych
zaprowadzone w r. 1 8 4 8  doprowadziło do bez­
użytecznego przeciążenia sądów czynnościami;

Lwowskiej greckokatolickiej katedralnej kapitule.',,rłieto odpowiedni podział'czj-nnoścY s ą d o w y c h  
 -  ■ ‘dozwoli  ■     ““‘I

W ied eń  5 sierpnia. F rem d en -B la tt donosi 
że w Galicyi ma być zaprowadzony nowy po­
da ti k konsumpcyjny od miodu.

—  Starostw a północnych W ę g ie r  otrzymały 
zakaz w ydawania starozakonnym passportów do 
Galicyi. Pod pozorem bowiem interesów han­
dlowych brali oni passporla i przyjeżdżali do 
B ełżca  na g łów n y  synod H assydów. W  przed­
ostatnim też tygodniu, starostwo lwowskie wr 
tzowało niemniej ja k 1 1 0 0  passportów węgier  
skich do B ełżca .

— W ieść  niesie, że arcy -  książę Albrecht 
otrzyma naczelne dowództwo w ojsk austryackich 
w  północnych Niemczech.

— Kardynał Altieri w yjech a ł z Bzymu 523 
lipca wT misy i urzędowej do północnych W łoch  
i spodziewany jest  w Wiedniu. M ów ią ,  że 
podróż jego odnosi się do zatargów z francu­
ską załogą.

—  Redakcye dzienników peszteńskich otrzy­
mały zakaz umieszczania wiadomości o węgier­
skich wychodźcach, choćby takowe w y j•,nowa­
lie były  z wiedeńskich lub innych austryackich 
gazet.

— Const. Bl. a. Bo/unen utrzymuje, że nn- 
nistcrvuin poleciło Namiestnikowi W ęgier pilne 
mieć oko na kroki węgierskich konserwatystów  
i ażeby w ładze  podrzędne raporta w  tym w z g lę ­
dzie sk ładały .

— W Aradzie żyd jakiś doniósł, i z mu wia­
dome miejsce, gdzie węgierska korona ukryta. 
Zaprowadził też w ysłane  z nim trzy kompanie 
piechoty do pobliskiej osady Bogszeg i w skaza ł  
miejsce gdzie kopać należy; ale po długiej pra­
cy nic u iczna l ez iono  i a r e s z t o w a n o  denuucyanta.

—- W skutku długich i gw ałtow nych de­
szczów  wezbrały' wody pod Innsbruckient. R z e ­
ka Inn doszła do wysokości stóp 1 3  i znaczną 
część miasta zalała. W  Yorarlbergu również 
nastąpiły wylewy.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
W  podaniu rozporządzenia o Gildjach kupiec­

kich, opuszczone zosta ły  w  dzienniku naszym 
art. 3 6 —452. Przepraszając za tę omyłkę czy­
telników naszych , dopełniamy jak następuje:

Art. 3 6 .  Zagraniczny kupifc zamieszkały, mo­
że zostawać i prowadzić handel hurtowy towa­
rami zagranicznemi podług przepisów art. 3 0 ,  
tylko w pogranicznem mieście, gdzie jest  komo­
ra i gdzie do kupiectwa jest zapisany, może za­
pisywać towary z zagranicy. Nie wolno mu zaś, 
ani w y se ła ć  takowych towarów do innych miast 
lub wsi dla przedaży na w łasny  rachunek, w y ­
jąwszy'trzy  g łów n e  jarmarki: Korennoj, N iże -  
gorodzki i Irbitski w Cesarstwie; ani też wyko­
ny wać żadnego handlu szczegółów ego, tak w skle­
pach i magazynach, jakotez w  zamieszkaniu i 
przez roznoszenie.

Art. 3 7 .  Zagraniczny kupiec zamieszkały, 
w  celu nabycia prawa do handlu hurtów ego 
w  poprzednim artykule objaśnionego, winien w y ­
kupić p a t e n t  na kupca gildji l e j  i ponosić w sz y ­
stkie ciężary miejskie kupcom w łaśc iw e .

Art. 3 8 .  Zagraniczny kupiec zamieszkały', 
może prowadzić interesu w ekslowe tylko z ku­
pcami 1_' 52ej gildji.

Art. 3 9 .  Pragnący uzyskać prawa kupcom 
gildyjnym s łu żą ce ,  mieszkaniec Królestwa lub 
mieszkaniec Cesarstwa, winien: 1 )  Zapisać się 
do Zgromadzenia kupieckiego w miejscu zamie­
szkania swego, stosownie do (j 4 9 ,  5 0 ,  51 i 5 3 ,  
postanowienia Namiestnika Królewskiego z dnia 
11 stycznia 1 8 1 7  r. je ż e l i  dotychczas nie był  
do niego zapisanym. 2 )  W ykazać przed zgro 
madzeniem kupicckiem, w łaśc iw ego  miejsca, 
posiadanie kapitału: do kupiectwa gildji le j ,  
rs. 1 5 ,0 0 0 ;  do kupi«ctwa gildji 3ej rs. 6 ,0 0 0 !

Art. 4 0 .  Kupcy do l , i  *ej gildji w Cesarstwie 
zapisani, o ile nie za łozą  stałego handlu, uży­
w ać mogą praw kupiectwa gildyjnego, za pa­
tentami w  Cesarstwie wykumonerai, bez zapi­
sywania się do z g r o m a d z e ń  kupców w  K r ó l e ­
stwie i bez wykazywania przepisanego wyżej
kapitału. , .

Art. 4 1 .  Dla pozyskania prawa do handlu, ja­
kie kupcom zagranicznym jest dozwo one, ża­
dna kwalifikaeya nie będzie wymaganą, Oprócz 
legitymacyi paszportowej, że osoba w' intere­
sach handlowych do Królestwa przybyła; tu­
dzież, jeżeli pragnie być kupcem zamieszkałym, 
świadectwa w ła d zy  w łaściw ej zagranicznej, ze

zarazem zmniejszenia personalu sądo­
wego i zniżenia wydatków publicznych. Układ 
tych sądów nowych będzie uastępujący. Sądy 
kryminalne w miastach, w pierwszej instancyi 
sądzić będą skargi o obrazę majestatu, bunt 
przestępstwa duchowe i kradzieże powtórne 
W drugiej instancyi będą dwa sądy' w yższe  
W Kassel i Fulda. Sądy  przysięgłych sądzić 
będą wszystkie zbrodnie i przestępstwa pocią­
gające za sobą karę najwyżej lat 4  z wyjąt-  

iein politycznych i drukowych spraw, które 
tamtym sądom w yłącznie  zostawione. Przysięgli 
wybieralni są przez rząd z listy płacących o-  
znaczony cenzus.

Prócz tej sądowej reformy ogłoszono świeżo  
nowe rozporządzenia, które podają się tu do­
s łownie:

1 )  „Rozporządzenie całego ministeryum z d. 
3 0  lipca 1 8 5 1  tyczące się zawieszenia czyn 
ności nieustającego wydziału stanowego.

„Wskutek najwyższego postanowienia J. Ks 
W. Elektora, za powodem obu koinissarzy Au- 
stryi i Prus, z odwołaniem się do polecenia 
ministeryum spr. wewn. z d. 3  lutego i polece­
nia ca łego  ministeryum z d. 152 lipca r. b- po­
daje się do publicznej wiadomości:

„że z nakazu cywilnego komissarza zw iązko­
wego z d. 26  grudnia r. z. zabronionetn zostało  
nieustającemu w ydziałow i stanowemu aż do dal­
szego w  tej mierze orzeczenia wszelkie urzę­
dowe zbieranie s ię ,  jako również wszelka urzę­
dowa w ogóle czynność, nieposłuszeństwo też 
przeciw temu zakazowi pociągnie za sobą od­
powiednie stanowi wojennemu kary. W szy scy  
których to tyczy mają na to baczyć.

2 )  „Rozporządzenie ca łego  ministeryum z d. 
3 0  lipca 18 5 1  tyczące zabezpieczenia środków 
przedsiębranych ku spełnieniu egzekucyi zw iąz­
ków ej i wykonaniu wydanych poleceń, jak ró­
wnież o ukazaniu skierowanych przeciw temu 
zamiarów.

„ Z w a ży w szy  najwyższe postanowienie J. g  
W . Elektora, za powodem obu koinissarzy Au-  
stryi i Prus itd., podaje się do publicznej w ia­
domości:

,że wszystkim elektorskim władzom i urzę­
dnikom bez wyjątku zabronionem jest wszelakie  
urzędowe roztrząsanie albo nawet dotykanie
kweslyi kompelencyi pod względem czynności
Związku w H e s s y i ,  i od początku tejże w yda-  
nvch rozporządzeń i rozkazow kom isarzy  cy ­
wilnych Z w iązku, jak również wszelkie rozpo­
znawanie ich prawnej mocy i działalności, iH_ 
dzież prawomocności rozporządzeń od tronu w y ­
danych za powodem koinissarzy zw iązkowych i 
  rzoveh za ich przyzwoleniem

dniem lub beżpośredniem działaniem przeciw tyn, 
postanowieniom, przez s ą d y  wojenne jako bunt 
na przekraczającym karane będzie.

„Kassel d. 510 lipca 1 8 5 1 .  _
„Elektorskie zebrane ministeryum

„Hassenpflug, Yolraar, Haynau, Baumbaeh."
Ordonanse te nie potrzebują komentarzy, a 

sanie jedne posłużyć mogą na odmalowanie sta­
nu rzeczy w  Hessvi elektoralnej. Jest tu prze­
cież jedna okoliczność zwracająca na siebie u- 
wage tojest wzmianka o komissarzach jako ko­
misarzach Austryi i Prus. Restauracya zatem 
Bundestagu zachowała na daw nem stanowisku  
U e  o bu  tych państw, jako dwóch g ło w „ y ,.h 
stron w kwesty ach niemieckich, me dziw zatem 
że obawa dualizmu «a chwilę zapomniana, na 
nowo w  małych państwach się obudzą.
' -  Cor. Bureau  podaje o emigracy, niemieckiej 
W Londynie niektóre wiadomości,, które po

, o których mowa, w a_ 
odgrywały rolę. Nię_ 

Jąca dotąd między 
wychodźców niemieckich 

w Londynie, ustała prawie całkowicie. W  ze-

Wtarzamy; osoby bowiem 
żną wT ostatnich czasach 
zgoda , mówi to pismo, pąilllJ 
różnemi odcieniami
w  u h i h i v m c ,  i.
s z ła  niedzielę tojest 527go hpc<» ^S11' ■ ,/-1 1 się  
główni reprezentanci stronnictw z południowym  
i północnych Niemiec i tam jed mzgodme uchwa­
lili z a ło ży ć  towarzystwo, ktorrgo celem będzie  
przywrócenie i utrzymanie jedności rożnych 
stronnictw i reprezentowanie ich interesów. 14y 
zaś uniknąć pozoru przywłaszczania sobie przez 
emigracyę*przewództwa opozycyi w Niemczech, 
postanowiono nie tworzyć komitetów reprezen­
tacyjnych. Towarzystwo zbierać się będzie co

tydzień i jeźli za stosowne uzna, wybierze so­
bie przewodniczącego celem kierowania dvskus-  
syą- Przy tern ustaje działalność wszystkich  
centralnych komitetów'. Marx i jego stronnicy 
me zostają teraz w żadnych z reszta emigracvi 
stosunkach. Odłączyli się od w łasnego zakładu  
sw ego „Związku robotników" który ich nieu- 
znąje. Nie można zaprzeczyć Marxowi wielkich 
piśmienniczych zdolności, ale charakter jego  
chciw y w ła d zy  i rządów' odpycha wszystkich  
o niego. Z  dawnych jego przyjaciół tylko E n­
gels go się trzyma. W illich, który z nim ż y ł  
daw niej , zupełnie go porzucił. Na powyźszem  
zeDraniu byli między innymi obecni: Kinkel, Rugę, 
Ronge, SchintmeUPfrnnig, Techow, Oskar Rei-
Bórkhił ’ 1j ;'Urr"S ,0 lP ’ . ^ e y c n , Karol Schurz,

r . . JiU(le M > Schuneiuann, Danmicrnw i 
wielu innych z północnych Niemców. Z  W ie -
Nbeuńoi lTl T aU 1 “ auS g; * południowych  Niemiec Damm. G oeg, Sigl i w. i. Semper z S a -

c i r ‘‘z T ^ r ą y s t w o  będzie na wzór „ Frietuis 
of I ta ly 1. Zgromadzać się będzie co piątek wie  
czor. Obcy mogą być wprowadzani tylko za re 
komendacyą.

—  W  Norymberdze odbył się kongres w przed-
iocie kolei żelaznych, którego celem było za ­

prowadzenie jednostajnych cen przewozowych  
wszystkich niemieckich kolei, i udzielenie sobie 
nawzajem rozmaitych spostrzeżeń technicznych,  
tudzież ujednostajnienie administracji jak rów­
nież wskazanie pomysłu ogólnej sieci kolei 
głów nych  kierunków nowych połączeń. Jestto 
jeden z pierwszych kroków' dążących ku mate- 
ryalnemu zjednoczeniu krajów', a takich więcej  
już wr tym roku naliczjć  możemy lip. konferen­
c je  celne, pocztow e, w ystaw a londyńska itp 
Na zebraniu tern reprezentowane by ły  4 9  d y-  
rekcyj lub administracjj kolei niemieckich z A u­
stryi, Prus, B aw aryi,  Wirtembergu, Saksonii, 
Hannoweru, H essy i ,  Meklemburgów, Brunszwi-  
ku, Holsztynu i Hamburga.

—  Dziennik F ra n k fu r te r  .Journal pozbawio­
ny został debitu pocztowego w  Elekt, heskiem

— U am burgski K orespondent pisze z Brun-  
szwiku: Wieści g łoszone w Frankfurcie o roz 
porządzeniach policyjnych Bundestagu, nilano- 
w7icie o środkach zapobiegających wolności dru­
ku, mało tu w  ogóle obudzają int ressu. Nie 
tylko panuje tu największa ufność w lojalny cha­
rakter naszych ministrów, ale ufność ta oparta 
jest na rzeczywistej prawdzie. Rząd księstwa  
p rzes ła ł  informację pełnomocnikowi swemu 
w Frankfurcie, ażebj' do żadnego nieprzychy-  
la ł s;ę wniosku przeciwnego zasadom, na któ 
rycli kenstytucya się nasza opiera; wolność zaś 
uruku najzupełniejsza stanowi jedną z części 
składowych naszej konstytucyi, jak również są -  
J   drukowych i politycznych przestępstwlżenie
przez przysięgłych. Nie mamj' się czego lękać 
oklrojow ania, ca łe  ministeryum nasze składa  
■dę z dzielnych prawników', dla ktorj'ch prawo, 
dopóki istnieje, jest prawem i którzy je wyko­
nywają zarówno, czyli odpowiada ich ż y cze ­
niom lub nie; w ostatnim razie muszą się wpraw­
dzie starać o przewiedzenie przekonania s o-  
jego, ale nie zejdą jak dotąd z prawnej drogi. 
Tak tu powszechnie rzeczy te pojmują.

Za ca łą  odpowiedź na ten a tykuł przyto­
czyć można, iż minister Hassenpflug i minister 
v. der Pfordien są rów nież prawnikami,ostatni na­
wet b y ł  professorem prawa i konstylucyonistą.

— Z  Miinchen donoszą pod dniem 52 sierpnia. 
Wielkie nieszczęście nawiedziło  mieszkańców  
naszej pięknej doliny Isar. Okropne zerwanie  
się chmury zn iszczyło  domy i pola. Przy*odej-  
ściu poczty nieznana je szcze  ca ła  rozciągłość  
klęski, ale budynki i sprzęty płynące Izarą,  
dostatecznie okropność tego wj'padku pokazują. 
Rzeka wezbrana do tej doszła w ysok ośc i , iż 
przeszło tysiąc domów' w  mieście i po przed­
mieściach stoi p.id w odą , i z dolnych mieszkań 
wynieść się musiano. W szystkie  mniejsze mostj 
zostały  zniszczone.

Toż samo donoszą z Mannheim pod taż data 
o zerwaniu się chmurj'. Kolej żelazna z W ein-  
garten do Durlach zalana i przewóz wstrzymany. 
Powyżej Karslrnhe most Murg zniszczony, w o­
da na Renie pod Mannheim, stoi równo z brze­
gami.

— N ow y projekt do gwardvi naród, w' W ir-  
tembergskiem, ogranicza się do miast przeszło  
4 0 0 0  ludności mających.

— Najnowszy numer dziennika rządowego  
w Karlsruhe, przedłuża stan oblężenia na czas  
dalszy.

—  G azeta  K on sty tu cyjn a  donosi, że S28g< 
lipca w zamku Johannisbcrg danj' by ł obiad

odświeżony, ale nawet inne otrzymał przezna­
czenie.

W roclaw 5 sierpnia. Dziś rano o 3ej, po­
w ita ł  pożar w  zakładzie  wyrobu machin, bę­
dącego własnością stowarzyszenia handlu mor­
skiego, przy ulicy św . W aw rzyńca  pod L. 3. 
Należąca do zakładu kuźnia kotlarska, dom c a ł ­
kowicie murowanj', cynkiem pokryty, dotykają­
cy bezpośrednio odlewami ż e la z a ,  zgorza ł  do 
szczętu , i tylko cztery go łe  mury zeń zostały .  
Szkody mają być bardzo znaczne. Początek  
ognia dotąd niewiadomy.

F R A N C Y  A .
P a r y ż  1 sierpnia. Dzisiaj ogłoszono listę 

członków komisyi odroczenia. Oto jest rezultat 
głosow an ia :

Liczba w'otujacj'ch 6 0 7 .  Większość bez­
względna 3 0 4 .

i .  H. D i d i e r ............................ 5 3 3 .
52. Jen. Changarnier . . . .  4 3 8 .
3 .  Dufougerais.......... ....................... 4517.
4 . Sauvaire-Barthelemy . . 4 0 5 .
5. de Montigny . . . . . 4 0 3 .
b. B e r r y e r ..................................4 0 a.
I  V . t e t ......................................... .....
8 . P o u j o u l a t ................................ 3 8 6 .
9 . Arm. de Melun . . . .

10. Hip. P a s s y ............................. 3 5 6 .
11 . Druct Desvaux . . . .  3552.
152. D’ O l l i v i e r ............................  3 4 7 .
13 .  G o u i n ....................................... 3 4 1 .
1 4 .  Bernardi , ............................  3 3 8 .
15 .  De Montebello . . . . .  3 3 8 .
16 . B o c h e r ..................................  3 3 6 .
1 7 .  De la T o u r e t te ......................  3 3 5 .
1 8 .  Am. C e c i l le ............................ 3529.
1 9 .  Jen. G r o u c h y .......................3V 9.
520. Jen. R u lh ieres ....................... 3527.
521. Hubert D e l i s l e ......................  3526.
5252. B o in v i i l ie r s ............................  3524.
523. De H e r m a r e c ....................... 3520.
524. Jen. de B a r .......................3 1 9 .
525. De M ortern art ...................... 5113.

Po tych reprezentantach, którzy ogłoszeni zo­
stali komisarzami odroczenia, otrzymali najwię­
kszą ilość g ło s ó w :  Dufaurc 5270. Grcvj' 5269. 
Jen. Cavaignac 5267. Vesin 5254. Jul. Lastej’-  
rie 52452. Remusat 5238. Bixio 5237. Creton 5235. 
Ciiarras 52514. Labrousse 52514. Mornay 2 2 9 .  B. 
IJjelessert 2203. Jen. St. Priest 8 6 .  Jen. Laino- 
riciere 7 3 .  Baume 5 5 .

Journ. des Uebałs przez widoczną pomyłkę  
O g ł a s z a  jen. Cavaignac jako komisarza wybra­
nego 4 0 5  głosami, w yłączając  p. de Morternart, 

lory otrzymał 3 1 3 .
W idocznie , że opozycja  otrzymała klęskę; 

jej dzienniki podają listę nie dopisuiąc do niej 
żądnych uwag. Natomiast dzienniki elizejskie  
tryumfują. Lewra dla zapobieżenia niebezpie­
czeństwu, któreby z jej wykluczenia dla Rzpltej 
wypłynąć mogły, ma zamiar utworzenia pobo­
cznej komisyi dozorczej.

Dzisiejsze posiedzenie Izby upłynęło  na roz­
prawach nad koleją żelazną z Chalons do L y­
onu.

Od dość dawnego czasu dziennik A ssem - 
Idee nationale  wymierza najzjadliwsze pociski 
przeciw rządowi sardyńskiemu wiele jej potwa-  
rzy odparto w stosownym czasie , a dzisiaj na­
wet C onstitu tionel staje w obronie Piemontu: 

Dziennik Assemblee nationale  napastuje 
Piemont w  sposób namiętny i niesprawiedliwy. 
Pojmujemy, że można krytykować czyny rządu 
piemontskiego; jest to niezaprzeczone prawo 
dzienników; lecz niemożemy przypuścić, izb}' 
z pomocą kłamstw i exageracyj oskarżono go 
o związek z partyą rewolucyjną, która stawszy  
się przyczyną nieszczęść ca łych  W łochów , n-  
siłuje z Londynu siać niezgodę i niepokoje. Choć­
by rząd ten popełnił błędy w trudnych i dra­
żliwych okolicznościach w jakich się znajdował, 
to je sz c z e  nikomu nirdaje powodu, aby podejrzy-  
wać prawość jego zamiarów i podsuwać mu 
współdziałanie z ludźmi anarchii. Trzeba być  

aprawdę przejęty ni duchem partyi, izby do de­
magogów wliczać p. Cavoura, prześladowanego  
właśnie przez demagogów’, lob za izucać p. A -  
zeglio sojusz z rozsiewaczam* niepokojów, pa­
nu d’ Azeglio człowiekowi serca 1 honoru, du­
chowi liberalnemu i umiarkowanemu, pośw ieco­
nemu bez granic sprawie monarchii konstytucyj­
nej, który rodziną s w ą ,  imieniem, tradycvami i 
obyczajami należy <0  sron n ic tw a  konserwaty­
zmu społeczeńskicgo. Ąnakuniity ten n.aż po­
raniony w wal a seii o niepodległość W łochów

o n ieb ęd z ie  "'g'jY p n ^ c n ik ie m  p. M azin iego . Nie
, „ d będziemy ’J ' 1 1 w  rozbiór a rtyk u łów  A.v-

dyplomatycznj', na który' zaproszeni byli posło-  setnulee. ^ e R<kta m ałoważnelub zm\ -
wie austryjacki i pruski, tudzież pp. Holzhau- ślone, p a*«e«y  tylko, że
sen homburgski ,  Leonhardi darmstadzki i b u r - niegod _  p laan ego  dzic 

c ’ . i j ,  . . .   :„m:!oiiaister c h c ia ł  m u — o  ■

był
.. 1. 1 — mmii v u c n / fiu  w r n t n 1.1. *, « ■ •małoważne lub znij - 

że  w  nich są oskarżenia
~ • ...,r rho! i> **’’ dziennika. Zarzucają, że

mistrz Bremy Smidt: w szyscy  starzy z n a jo m i1011''‘.“j _ nakłonić króla do udzielenia na- 
księcia Met ter a i cną. Książę mirpo 7 8  lat, je-sti fbnu Mamiani czemu się król z obu-

mvji uuv napotkano imię « , . i p — »uiuno«muuj, •*-
madzenia narodowego, co skep<yc ^n3r û r”1 1 Coby mogło usprawiedliwić
na twarzach obecnych w y w o ł y w a ł o ,  uro szą  blee R ation a le. Nie jesteśmy podobno poderzy-  

eszechnie, ż e  książę Metternic i z u p ę  nie za - |w a n i  o sprzyjanie d e m a g o g i i  rewrducjjnej. \V al_ 
chał zamiaru p o d ró ży  do W iei m a, rowmeż Czy my z nią wszędzie gdzie spotykamy jej w p ły w ,  
aów ił zanrosin Rotszyha 1 0  ł  rankfurtu. który był tak zgubym cyw ilizacji europejskiej, 

Dzienniki W ie d e ń s k ie  podobnież zaprzeczają lecz n ie p o d o b n a  nam podpisać się na zarzuty 
wieści o p r z y j e ź d z i e  _ tam dawnego kanclerza, niesprawiedliwe czynione rządowi, którv w c ięż -  
z powodu, iż pałac jego nietylko że niezostał kich razach nie uchybił nigdy obowiązk

azriionj
zarzutj' A ssem -

owi u-
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trzymania p .ra ,,)k n  i legalności za w sze , HekroC1 r"g'Z£2‘
o b j a w i a ł  .się d u c h  a n a r c h i i . "

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— C zy tam y  w K u ry  erze W a rsza w sk im :  W o d y  l lo m b u r-  

skie c iągle s ł y n ą  i z dobrych skutków i z w eso łego  prze-

Korasndowicz Józef,  J e s s e r  Jó z e f  ze Lw ow a. Kostaki  W a -  
i sy l  z Czerniowie. H law aty  F ra n c iszek  z Pragi .  F ra n k  Karol, 
Garlicki Karol ksiądz w ikary ,  S inger  F e rd y n a n d  z Wiednia. 
M araszewski Jó z e f  z Drezna,  .Fau ihaber  Antoni z W r o c ł a ­
wia. Klemt August  z Prus .  Swierzbiński  Ignacy  z Sącza.  
Katyński L udwik ksiądz proboszcz z B rzeska .  Kozłowski

, . . - ■ ri'r, samo nono- Kajetan z B laszkow a. Kattus Ja n  z Bilska,
pędzania  czasu przez bawtąoycl .  tam gości .  T» samo pono f o v i e c h a | i . Ma|jokj kapitttn, B re i ter  do Lwowa.
w i ło  się i t e r a z ,  j a k  o trzym ujemy o tern wiadomość od j e ­
dnego z bawiącego tamże ł a s k a w e g o  korespondenta. Między 
innemi rozryw kam i,  syp ią  się t a k ż e  k o n c e r t a , u rządzane 
p rzez różnych ar ty s tów .  Ostatni tak i  koncert dany b y ł  dnia 
21 z. m„ na k tó rym  oprócz a r y  i z na js łynn ie jszych  oper, 
odśpiewany także  z o s ta ł  m azurek  w języku naszem. Do d a -  
waćj zwrotki  N o w o s i e l s k i e g o ,  dorobił bawiąoy tamże dla po­
ra tow an ia  zdrowia W arsz aw ian in ,  drugą nas tępu jącą :

„Nic nie przyjmuj,  mówi m atka ,
„ D a r y  chłopców zgubne są .“
Mamże nie wziąść naw et  kw iatka .
Gdy go dając z r a s z a  ł z a ?
Ah, czys tych  uczuć r o s e .
Któżby nie uw ielb ił  n ie?
Az do grobu k w ia t  poniosę,
Serce  ł z a ,  nie splami s i e ! u 

Mazurek ten podobał sie bardzo, a  w y k o n y w a ja c a  go a r t y ­
s tka ,  obsypana z o s ta ła  oklaskami. Z  p r z y b y ły ch  a r tys tów  
z W a r s z a w y  znajduje sie panna B rz o w s k a ,  k tó ra  d a ła  sie 
tam s ły sz e ć  na fortepianie.  Rozmaitość tych ro z ry w e k  i w e­
sołość ,  zawdzięczać należy dyrektorom  tamecznej  a dm in is t ra -  
oyi wód, pp. Blanc i de W e l le n s ,  k tó rzy  nic nie szczędzą 
dla uprzyjemnienia chwil gośoiom. Z jazd  tam byw a liczny 
Z Polaków, bawią  t a m :  ks iążę  W ilhelm R a d z i w i ł ł ,  radca  
t a jny  Przezdziecki  zrodz iną ,  hrabia  Tyzenhauz ,  h r a b i n a z P o -  
tockioh Kisielew, k asz te lanow a Dembowska; o raz  hrabiowie: 
W a le w s k i .  Grabowski,  Szembekowie, S o ł t y k ,  Gro tkow scy  i 
wielu innych. Jednem  słow em  s ą  tam cudzoziemcy z oałej 
E u ropy ,  a  miedzy niemi j e s t  także  jeden egzem plarz  Turka .  
W  czasie tak ich  zjazdów, ruchoma społeczność Homburgska 
ż y w s z ą  przybiera  postać, o w ła ś c iw a  narodowi naszemu u- 
p rzejm ość  i t a  rzutność w eso ła ,  z j a k ą  oddajemy się z w y ­
kle w chwilach niewinnych rozryw ek ,  dziwnie t a m ,  j a k  to 
nam pisze nasz  korespondent, odbija na sz tywnem  tle obczy­
zny  i p ierwszeństwo nadaje  w pożyciu. Je szcz e  jedną rzecz 
na chlubę n as zą  dodać musimy, iż a r ty s tó w  polskich, lepiej 
tam w ogóle p ła c ą  j a k  zag ran icznych .

— W  nocy z dnia lOgo na I I  s ie rpnia  p rzypada zwykle 
niewytłóm aczone dotąd dokładnie  tak zw ane spadanie gwiazd,  
k tóre  w peryodycznych term inach się pojawia. W  ostatnich 
la tach  astronomowie dużo się tern z jawiskiem zajmowali 
chcąc wpaść na trop jak iego  sys tem u,  i o t rzym ać  jak ie ś  
w skazan ie  n a tu ry  tych św ia te łe k .  Z n an y  ju ż  j e s t  kierunek 
spadania: ł u k  zak reś la n y  tem przelotnem św ia te łk iem  i czas, 
w któ rym  sie najczęściej zdarza.

— Pod Blois (dep. Loire  et  C h e r)  znaleziono nad b rz e ­
gami L o a ry  w głębokości  20 metrów pokład  krzemienny. 
W  jednym  roz łupanym  krzemieniu w i e l k o ś c i  m etra ,  z n a l e ­
ziono ż y w ą  ropuchę,  której  k s z t a ł t  odgnieciony b y ł  na w e­
w nę trznych  śc ianach kamienia. Z j a w i s k o  to niekiedy dostrze­

g ane j e s t  dotąd z ag ad k ą  dla badaczy p rzyrody .  Ropuchę 
p rzes łano  w raz  z jej  kainiennistem mieszkaniem do akade 
mii umiejętności do P a ry ż a .

  Dziennik Ham burger Nachrichten  donosi o próbie czy ­
nionej tamże z gasicielcm Philipsa w fab ryce  pokostu w o- 
bee deputaeyi ogniowego to w arzy s tw a .  P róby  czynione n a ­
przód b y ły  z te rpen tyną  i sm ołą ,  a  potem z kopą to r fu .— 
D zia łan ie  by ło  różne.  Beczki z te rpen tyną  i s m o łą  n a ty ch ­
m iast  g a s ły ,  ja k  również samo drzewo, i drzewo polane te -  
mi ina tc rya łam i paln mi , p łomień jednnk  to r fow y  p rz y g a ­
szony z początku o d ży w ia ł  się na nowo. Z tego się prze 
konano, mówi rzeczony dzienn ik ,  iż p rzy  rzeczonym poża­
rze narząd  Philipsa nie je s t  p rzy d a tn y m ;  wielką jednak  b y ł ­
by on k o rzy śc ią  po fa b ry k a c h ,  gdzie m a te ry a ły  palne n a ­
gromadzone, W sk ła d a c h  sp iry tusów  na okrę tach  i w te a ­
t rach ,  gdzie ł a tw o  zapalne m a te r y a ły  nagrom adzone,  albo 
też takie, przy k tó rych  gaszeniu  użycie wody nie wiele mo­
g łoby być skuteczne.

— Kiedy panna R a c h e l , s ł y n n a  a r ty s tk a  d ram atyczna 
f rancuzka ,  p rzy b y ła  do M anchester ,  na jp ie rw szy  list, j ak  
o d e b ra ła  w tern mieście, b y ł  tej t reśo i :  „ P a n i !  Je s tem  A n ­
glikiem. ru d o -w ło s y m .  poetą, i wielbicielem wielkich talen­
tów. Ale ju ż  niemam więcej przy  sobie, Jak  jeden ostatni 
funt sz terl ing .  » obawiam się, aby wystąpienie  Jć j  nie n a ­
s tąp iło  dopiero za  dni 4. Byłoby to sk a zać  mnio na śmierć, 
przed podziwienicm talentu Twego. T ymczasem  mogę umrzeć 
pojutrze, ale musisz w ys tąp ić  nazajutrz  po odhraniu tego li 
stu. Oto ja k  postanow iłem  rozporządzić moim funtem sz ter-  
lingiem: żyw ność  na dw a  dni 10 fran.; miejsce na par terze  
w czasie w idowiska 7 fr.;  bukiet kwiatów dla z łożenia  go u 
nóg Twoich 6 fr. ;  f laszeczka t ruc izny  2 fr.  50 cent. Razem 
f ranków  25 cent. 50, czyl i  jeden  funt  szterling.u N azajutrz  
pani a  Rachel.... w y s tą p i ła  w Andromace.

_  Niedawno temu złodzieje  z a k r a d ł s z y  się do willi R „ t-  
sohilda pod Frankfurtem, zabrali  w s z y s tk ie  s r e b r a ;  jakież 
m usia ło  być ich jednak zadziwienie, k iedy poznali, że pan 
baron na fa łszy w e m  jada  s rebrze .  W y p a d e k  ten ogromne 
w świecie handlowym sp raw ił  w rażenie,  a  każdy  inaczej go 
sobie t łó m a c z y ł .  Mówili jedni) ie  bank ier  poinform owany o 
m a ją c y c h  nastąpić  decyzyach Bundestagu s tanow iących  o ró ­
żnicy  stanów , z a s to so w a ł  się do nich zaw czasu .  W ed le  t e ­
go ry c e r s tw o  niemieckie pu r sang używać ma s r e b r a ; no­
wo kreow ane za ś  f a ł s z y w e g o  srebra,  Jakie panu baronowi 
skradziono, m ieszczaństw o oynę i miedź, pospólstwo d re ­
wniane ły ż k i  i skorup iane  naczynia. Inni mówią, że od ro ­
ku 1818 praw dziw e s reb ro  w głębokościach piwnic londyń­
skiego banku spoczyw a l dopiero wróci do F ra nkfu r tu  po 
uorganizowaniu zupełnem  Niemiec. Domowi zaś g łoszą ,  żc 
naczynia skradzione b y ły  ty lko  w ędką  dla złodziei i , a bez- 
pieczeniem prawdziwego kredensu .  po ziewamy się ,  $e 0_ 
koliczność obszerne w y w o ła  spory dzienni a rs  ie po Niem­
czech, które w p ły n ą  na  wyjaśn ien ie  ważnej tej  ̂ ^westyi,  od 

której  zaw is ł  k redy t  tego domu. a 
s tw a  europejskiego.

W y j e c h a l i :  Malicki kapitan, 
czyński , Kozłowski do T a rn o w a .  Keller .Gustaw porucznik 
do J a ro s ła w ia .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a n s k  2 s ierpnia. Osta tnie  wiadomości z Aoglii n ienaj-  

p rzyjaźniej  o stanie  pow ietrza  tamtejszego donoszą. Ciągle 
s ło m y  czas  nie w p ł y n ą ł  jed n ak  bynajmniej na podniesienie 

ię cen zbożowych. Na ta rgu  londyńskim tylko m a ły  byl 
dowóz pszenicy k r a jo w e j ,  o wiele w iększym  zag ran iczne j ;  
lecz z p rzyczyny  małej liczby kupujących  wcale ożywionym 
oie był .

W  ostatnim tygodniu p rzybyło  do Londynu:
bobu siemienia mąki

nyoh)  dla kościo łów , parafij sz k ó ł  lub innych gminnj 'ch z a ­
k ładów . wyjdzie  osobne uwiadomienie.

Co zaś do powinności ze związku poddaństwa w y n ik a ją ­
cych z peryody od Igo l istopada 1847 do 15 m aja 1848 z a ­
leg łych ,  wy kazy w tej mierze ułożone w raz  ze spisem n a -  
micoionych pow innośc i , należy- podług przepisu instrukcyi 
podać, lub trzvtnac  w- pogotowiu, j przybyciem Komisyi 
znies ienia ciężarów g run tow ych  okręgowej, te jże przedłożyć. 

Papierów d rukow ych  podług załączonej  instrukcyi potrze- 
S a w -  bnych, j a k  i samejże instrukcyi,  dostanie we w szystk ich  e. 

k. urzędach podatkowych kupnem po cenach ustanowionych.
Kraków dnia 30 czerw ca 1851 r.

C. k. Komisarz  ministeryalnej i prezydującej Komisy mini- 
teryalnej  Indemnizacyjnej.  Ignacy H ielzgern.

[11®]

pszen .

z k ra ju  kw. 3292 
z zagr.

jęcz .  owsa ig r o  lnia. rzep. cetnarów 
551 517 17,392

18,936 3020 29555 3362 1118 11,881
Żniw a pszeniczne we F ra n e y i  m ają być nader pomyślne,  i 

już  podobno nowym zbiorem w yładow ane  sta tk i  są  w drodze 
Ku Anglii.

I lo landya i Belgia nie notuje żadnej zmiany w ta rgu  zbo­
żowym.

O dalszym biegu cen zbożowych ro zs t rzy g u ąć  ty lko  j e ­
dynie może powietrze, wypadek  żniw i pogoda lub niepogoda 
w czasie sprzętu.

Gdańska  g ie łd a  w ubiegłym tygodniu żadnego prawie nie 
ob iaw ia ła  życia.  M ałoznaczne sprzedaże m ia ły  tylko miejsce.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy świeżej ł a s z t  508 
ze sp ichrza  20. Ż y ta  ł .  17%. Grochu 20. Ripsu 1 2 0 ‘/2.

Za ł a s z t  wagi hol. p łacono guld. pr
od

pszen. świeżej 128 
131/2 

ze spich. 125/6 
ż y ta  126
grochu 
ripsu

Korzec warsz.  
od zł .  gr. do zł.  gr. 

28 17 31 17
do od do
131 389 420
135 420 430 31 17 32 10

360 27 2
129 240 260 18 1 19 17

235 237 17 19 17 23
426 427 31 29 32 1

W  upłynionym tygodniu p rzesz ło  pod Toruniem pszenicy
polskiej 37 ła s z tó w .  D rz e w a :  6569 okrąg laków  sosnowych, 
87 ł a s z t  ok rąg laków  dębow ych, I I  ł a s z t  belek dębowych. 
40 sążni d rzew a opałowego. Cynku 17.874 taili.

W y so k o ść  wody w Toruniu stóp 7’ 2” .
K ursa zam ian . Londyn 3 mies. 199 '/ , .  A msterdam 1013/, 

Hamburg 4 4 ’/ , .  W a r s z a w a  95°/„.
M a k o w s k i .  K c n d z i o r  & C.

Ser  3123. CESARSKO K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie  a r t ,  12 ust. hip. z r. 1 8 4 4 '  po w ys łuchan iu  
wniosku p rokura to ra ,  w z y w a  wszystk ich  prawo mieć m ogą­
cych do spadku po n 'egdy  Adamie i Marynnnie Koźmińskich 
m ałżonkach  p o z o s ta łe g o — mianowicie:  s k ł a d a ją c e g o  się 
z sum ni 1) 1000 złp. na realności pod L. 226 gin. VIII , t u ­
dzież 2 )  4000 złp.  na realności  pod L. 390 i 1 w gin. III 

l-hypotecznie ubezpieczonych -  ażeby się z prawami swemi 
do T ry b u n a łu  w zakres ie  t rzech  miesięcy zg ło s i l i ;  po u p ł y ­
wie bowiem rzeczonego przeciągu czasu, spadek w mowie 
będący, z g ła s za jący m  się przez opiekuna małoletnim p rz y -  
znanym bed/ie.

Kraków dnia 24 czerw ca  1851 r.
S ę d z ia  p r e z y d u ją c y  C z e r n i c k i .

( j ; ■) S e k r e t a r z  P . B u r z y ń s k i ,

i  n s e r a t y *
[129]  W  D R U K A R N I 0-»)

J O Z E 3  A  C Z K C I L i
w Krakowie

w y s z ły

TRZT KALENDARZE
na rok

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K urta  telegra ficzne z  dnia  6' sierpnia . Meta 

liki 5 -p roc .  9 7 ' / ,6. — Metaliki 4% -j i rooen t .  8 5 ' % , . — Metaliki 
4 -proc. 7 6 ' / ,6. — 4 - proc.  z 1850 r. 9 0 ' / , .— 2 % -p r o c .  5 8 . — 
I - I  r o c . 1 9 1/ , . — Metaliki z eiągn. z 1839 r. za  3 1 0 % 6, 300.— 
\u g s b u r g  1 1 8 % .— Londyn 11 35 kr .  — P a ry ż  139. 
Akcye Bankowe 1241. A kcyc kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1525. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 7 sierpnia.  Banknoty  91 % — Pol­

skie  papiery — . — P rusk i  k u ran t  105% . — lm p c r y a ł j  
róg. 34 gr .  20. Ruble srebrne  nowe 102 Dukaty z łp  20. 5 — 
l i i s ty  zas taw ne  Król. Pols.  v. kupon. 1 0 0 ‘/2. L is ty  »ft-
staw. gal. z kup. dają  8 7 ' /4 żąda ją  8 7 % . -  Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 2 s ierpnia. D ukat holen. 5 z ł r .  33 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  37 kr . . — P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk i  
9 z ł r .  39 k r .— Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  53 kr. — T a la r  
pruski 1 z ł r .  43 kr .  — Polski k u ran t  i pięciozłot. I z ł r .  
23 kr . — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r . 25 kr  

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 5go sie rpn ia .—  Metaliki 97. 
Nowa pożyczka 8 5 " / , , , .— Akcye Banku wiedens . 1 2 3 8 .— 
Akcye Kolei Żelazn. 15 1 .— Agio od z ło ta  23 od sre 
b ra  19 V4. .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 5 sierpnia.  Banknoty  austryacKie 
8 5 % . — Polski k u ran t  9 5 ' / , , . — L is ty  zas taw ne  Królest. Pols, 
nowe i dawne 9 5 % . — Akcye kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -  
szląs. 8 4 3/4.

[ 132] W  dniu 31 s ierp n ia  O-®}
odbędzie się losowanie głównej wysranej

z pożyczki państwa Badeńskiego.
Ciągnienie to s k ł a d a  się z 2 ,000 w y g r a n y c h ,  j a k o  to: 

50 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,  5.000 z ł r . ; — 4 razy  2.00o' z ł r . ;  13 ra z y  
1,000 z ł r .  itJ. N ajniższa w y g ra n a  wynosi  42 z ł r . — A kcye  

to po 1 z ł r .  30  kr. m. k. w yp łaca lne  w banknotach — 
dostać ich można przy  pewnej, punktualnej  i bezpła tnej  p rze­
sy łc e  listy ciągnień i planu losowania wprost  przez podpi­
sany dom handlowy.

A l o r i z  S t i e b e l  S o l n i e
Bankierowie w F ra n k fu rc ie  nad Menem.

NB. Równocześnie  polecamy losy w ażne na 17 ciągnień 
F rankru tsk ie j  lo te ry i ,  które 3go w rześn ia  poczynają  się , a 
20 pażdiernika kończą,  c a ły  los kosz tuje  90 z ł r . — pół 45 z ł r .  
— ćwierć 22 z ł r .  30 k r . — jedna  ósina 11 z ł r .  15 k r .  m.k. 
Wszelk ie  objaśnienie najchętniej  udzielonem być może.

Die am 31. August stattfindende

Hauptgewinne-  Verloosung 
des Badischen Staats-Anlehens

besteht aus 2000 G c  w i n n e ,  a i s :  fl. 50000, fl. 15000, fl. 
5000, 4mal fl. 2000, 13mal fl. 1000 ćfce. G er ings te r  Gewinn 
fl. 42. Aktien hierzu . a  fl. 1. 30 kr . MCa., z a h lb a r  in B ank-  
noten, sind unter  Zusicherung piinktlicher unentgeldlicher 
Rinsendung der  Zichungsliste  und Verloosurgsp lan  direkt bci 
dem unterfert ig ten  G roshandiungshaus zu beziehen.

M o r i z  S t i e b e l  S ó / t n e , Banquiers in F ra n k fu r t  a. M. 
Hi. N* Gle:ch«eitig empfehlen wir  Loose, giiltig fur  sa m m t-  

1 i che 17 Ziehungen der  F ra n k fu r te r  Geld-Vei loosung. die am 
3. Septem ber  beginnen und am 20 Oktober  endigen. a  fl. 90. 
'/2 a  fl. 45, V4 a  fl. 22. 30 kr. , «/g k fl. 1 1 % CMz. Jede  cu 
wunschende Auskunft wird bereitwillig erfheilt .

[121] ( 2- 3)
Z dniem 15 sierpnia b. r  r o z p o z n a j ą c  kur* nauk p r z y ­

gotowawczych do sz k ó ł  niższych lub w y ż sz y c h ,  za razem  
przyjmując do siebie uczniów ze wszystk iem i a  odpowie­
dzialność moją — mam honor zawiadomić in teresowanych 
odziców i opiekunów, i z codziennie w g id z inach  przedpołu­

dniowych mogę sie z nimi porozumieć.
K .  H e n i a z

ulica Mikołajska Nr. 072, w domu p. Bieleckiego.

a  m i a n o w i c i e :
1 )  K A L E N D A R Z  P O L K I ,  R U S K I ,  A s trono in iczno-go-  

spodarski  i domowy podług uk ładu  F r .  X. Ryszkow sk ie -  
gn .— iii 4 t o ..................................................... Z łp .  1 gr. 12

2 )  K A L E N D A R Z Y K  K R A K O W S K I  /.»- 
w ie ra jacy  św ię ta  polskie, ruskie,  żydowskie 
tudzież' t a b e l e  stęplowc i w y k a z y  poczt z o-  
znaczeniem ta k s  lis towych . . . .  Z łp .  1 — -

3 )  K A L E N D A R Z  P O D R Ę C Z N Y  K R A ­
K O W S K I  z łożony  7. p rzesz ło  300 s t ro n ­
nic d r u k u ........................................................... Z łp .  4 ■
Biorącemu na jeden ra z  w ięcej ja k  2 0 c ia

egzem plarzy , ustępuje się zn a czn y  rabat.

składający z 9 pokoi, mający do te­
go 3  kuchnie,  3 spiżarnie, piwnice
w i e l k ą ,  o g r ó d  <lużv p od  3  k o r c e  w y ­

s i e w u  o p a r k a n i o n y ,  atajniąj.  n a  6 k r ó w  i 6  k o n i ,  3  d r w a l n i e .
stodołę, staw z rybami; jest  w Wieliczce z wolnej ręki do 
sprzedania  każdego c z a s u .— Bliższą wiadomość powziąść
można w Podgórzu u pana Slezińgcra kupca, [ 1 2 8 — 1-3J

Dom znany i szanowny pragnie z rozpoczęciem roku szkol­
nego wziąść do siebie

zn cenę umiarkowaną

kilku chłopców cho­
dzących do szkół.

c  * /
Rodzicom lub Opiekunom może zaręczyć

wygodę młodzieży, czystość, dozór 
moralny i naukowy

j a l t  n a j ś c i ś l e j s z y *
Bliższa wiadomość w A dm in is t rac j i  Cvasu. (70  6 - 8 )

Wielkie anatomiczne muzeum i mena-
źerya ty lko tego tygodnia j e s t  jeszcze  do widzenia.

Żywienie zw ierzą t  codziennie o 4ej i o 6 i pół godziny. 
Niniejszem zbiorem poleca się podpisany względom S z a n o -  

wnćj Publiczności.
W idow nia  Jest  plac h rab iny  Łubieńskiej  — a m enazerya  

w jej domu.
Ceny s ą  zmniejszone co do m enażery i :  l s z e  miejsce 12 kr. 

2gie 6 kr . m. k.
Cena wnijśc ia  do m u zeu m  niezmieniona.

[ 1 3 0 - 1 - 6 ]  A. Preischer.

może i nie jednego pań-

[my E d y k t  (“ J
Rozporządzeniem Minis ters twa z dnia 4 października 1850 

o g ł  8Zone b y ły  zatwierdzone najw yższem  postanowieniem 
z dnia 15 sierpnia 1850. zasady,  podług k tó rych  zniesienie 
ciężarów grun tow ych  w k ra ju  koronnym Galicyi  z w y ł ą c z e ­
niem by łego obwodu wolnego miasta  Krakowa, dokonane byc 
powinny. W sze lk ie  zatem osoby duchowne i świeckie, korpo­
r a c j e  i fundacyc,  mające  w tym kra ju  koronnym prawo do 
wym agania  powinności! które za  s łusznem wynagrodzeniem 
zniesiono, w z y w a  się n in ie jszym , aby pretensye sw o je ,  j a ­
kie mają ,  ob jaw iły  i takow e ze ś c i s łą  u w a g ą  l ia . u8t*" '?  
z dnia 7 w rześn ia  1848, na patent  z dnia 15 sierpnia 1849 
i pomienione na wstępie rozporządzenie Minis ters twa, w k s z t a ł -  
e:e opisów i w ykazów  [m eldunków ) dowodnie w y jaśn i ł} .

Dla u ła tw ien ia  roboty, posłuży  m ającym  prawo do tych 
pow innośc i ,  zamieszczona tu obok in s t ru k ey a  •/., do której 
potrzebne w zory  w ykazów  dołączone są.

Spisy te obejmować powinny nie tylko w szys tk ie  powin­
ności ze związku poddańczego pochodzące,  ale i te, które 
w ynikają  z p raw a  dzies ięcinnego niedominikalnego i zumow 
emfiteutyeznych, albo o podział  w łasnośc i  zaw a rty ch .

Powinności w ynikające  ze związku podd ińczego, j a k  i z u-
mów emfiteutyeznych, "lub i n n y c h  podział  w łasnośc i  za  przed­
miot mająoych, podawać należy do Prezydyuin  K om isji  mi- 
nisteryalnćj do zniesienia ciężarów' g run tow ych  w lO t jc z ą -  
eym obwodzie rządowym  ustanowionej , a  to w przeciągu ; 
powinności z a ś  pochodzące z p raw a  dziesięcinnego niedomi­
nikalnego, w ciągu 6 miesięcy, l iczonych od dnia trzeciego 
ogłoszenia cdyklu niniejszego w urzędowym dzienniku g aze­
ty lwowskie j i krakow skie j .  .

Pcrmirów tak ustanowionych trzym ać się należy  tem śc i­
śle j,  ile żc każdy później n adesz ł j '  operat z wyjątkiem w y ­
kazu tych  powinności, o k to r j ’ch ostatni ustęp §  87 rozpo­
rządzen ia  ministcryalnego z dnia 4 października 18ó0 wspo­
mina, ty lko  na  koszta  opieszałego prawodzierżcy,  które ten ­
że za liczkami zabezpieczyć będzie m u s i a ł , pod rozpraw ę 
wziętym zostanie.

Podobnie też s łu ż y  Komisyi ministeryalnej prawo, po o p ły -  
meniu terminów p o w y żs zy ch ,  nie tylko na żądanie w ie rzy ­
ciela hypotekow anego , ale i z mocy urzędu ułożenie spisów 
kosztem praw odzierźoy rozporządzić  i pod r o z p r a w ę -  wziąść
kazać .  ,

Spisy  nie po formie ułożone — zwrócone będą podawcy 
do przerobienia na kosz t  w ła s n y  z naznaczeniem- krótkiego 
na to termiEEU. .
«,Co do podawania spisów powinności wyknpnych [ s p ł a t -

E'3*]  ̂  ̂ Uwiadimiieiiie^  ̂ c‘ 3-*

Zgoła io k ł a d m e  uporządkow anych , na pierwsźem piętize* bę­
dących, na dw a oddzielne mieszkania podzielić się mogących 
złożone — w ra z  z kuchnią i sp iż a rn ią ,  wozownią  i s ta jn ią ,  
s t rychem  i piwnicą — na probostwie ś. F lo ry a n a  ; — co do 
Jednej połowy z 4ch pokoi złożonej,  każdego czasu — co do 
drugiej zaś,  od ś. M icha ła  r .  b. j e s t  do wynajęcia. Bliższego 
objaśnienia miejscowy’ rządzca  tamże z a m ie s z k a ły , udzielić 
może.

Prelekcje Wincentego Pola Dra Fil. prof Uniw Jagiellon.
1]  R zu t oka na północne stoki Karpat —

cena z ł r .  1 kr .  15 m. k.
2 )  P ółnocny wschód E uropy pod

w zględem  na tu ry  zeszy t  I............................... „ 45 „ „
W y s z ł y  z druku w tych dniach nak ładem  autora  i s p rz e ­

dają  się w biurze c. it. T o w a rzy s tw a  Gos.-Kol. Krakow, 
p rz y  u licy S ze w sk ie j  pod L ic z . 335 i ti za  cene powyższą  
jako  of iarowane przez au to ra  na k o rzyść  t rgoż  T o w a rz y ­
s twa . [1 1 7 — 3]

[ 125] Uwiadomienie [ 2-33

0 P A N O R A M I E .
Z 6 tym  sierpnia  w Panoramie Hnrtza będzie miało miejsce 

drugie przedstaw ien ie , i to t rw ać  będzie do 1 0  sierpnia o-  
s ta tecznie do widzenia.

Portrety Dagcrotypowc
wykonyw a codziennie bez w yją tku  dni n icpogodnych, od 9ej 
do 5ej godziny ze znaną  zręcznością.

Ueniger z Pragi. 
( 7 3 - 2 - 6 }  Ulica Lubicz N. 197 naprzeciw  Kolei Żelaznej.

121 Podziękowanie. ^m
W  miesiącu lutym r. b. zac h o ro w a ł  niżej podpisany,  61 lat 

mający,  na hemoroidalne za trzym anie  się u ry n y  przez pięć 
dni. które pomimo s ta rań  lekarzy  ustać  nicchciałn.  Gdy już 
leża ł  bez nadziei  życia  w e z w a ła  familia  moja A l o j z e g o  
S e i l l l e r a  leka rza  i opera to ra  z Ż ó łkw i,  któren po mozol­
nej i z b ezp rzyk ładną  zręcznością  wykonanej operacy i ,  
zdrowia mnie p rzyw róc i ł .

Dzięki Ci więo Bkłada szanow ny Mężu za Tw oje  trudy 
i poświęcenie się, oraz hołd  przynależny  Twemu t a l e n t o w i  i 
gorliwości publicznie oddaje. . .  , .

Ulioko 20 lipoa 1851. A ntoni Zgazdzinstti.

P o d p is a n y  z a w ia d a m ia  in t e r e s o w a n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  że u 
n iego  n a b y ć  m o ż n a  w sz e lk ie g o  ro d z a ju

drzewa materyałowego suchego
na  belk i,  k r o k w y  itp. w d ob rym  c z a s ie  r ą b a n eg o .

(1 1 0 —3 )  W i c h t o r  F r a n c i s z e k .

[i®®] :$^gr Z aw iadom ien ie, - s e ( 3 )

W  w ydawnic twie  katolickicm przy  ulicy F lo ryańsk ie j  pod 
liczbą 503 w ysz ło  z druku

nowe , ozdobione wydanie d z ie ła :

i w .  l a y  d o r  O r a c z .
Książką ta  mogaca razem s ł u ż j ć  do budującego c/.yt nia 

i do nabożeństwa, zaw ie ra  oprocz żywota ś. Izydora ,  wybór  
■ AieKVP li modlitw i kró tk ie  a — 4^ ai„e a pożyteczne rady  dla 

1 gr . 15.
najs tósowniejszych
włościan.  — Cena cgz.. złp

W y s z ł a  również z druku k s i ą ż k a  pod ty tu łe m :

M issya w ie jsk a
przez księdza Karola  A n t o n i e w i c z a .  — Cena cgz. złp. 1.

W  tych  i mac ' u onczonym bedzie druk ogólnie poszuki­
wanej k s ią ż e c z k i :

jloillilM} do odmawiania * ludem.

FORTEPIAN
na drugiem piętrze.

w d o b r jm  stanie 
je s t  do nabycia 
przy ulicy Śze 
wskić j pod N- m 

[1 1 5 — 3J

s p o s t r z e ż e n i a  m e t k o itOL ooiryA K .

S T A N  BAROM , 
w mierze pa­

rysk ie j  sp rn -  
w adzouy  do 

0* Reaumura.

S T O P. CIF .P«A  

w e d ł u g  

R e a a m n r a .

27” 017 |
157,
2141

-f- 1 8 “ 
-j -  13 
-(- 10

p r ó ż n o ś ć

p a ry  wodnój
w  p o w ie t r z u

czy! ' e.

K IE R U N E K
wiatru

i
natężen ie .

STAN

a t m o s f e r y .

Z JA W IS K A  

KAPOTY IE T R Z N E

29
72
21

j wschód, s łaby! pochntu rno
| pogoda z chm.

z m i a n a  t e m p e r .  
w

ciągu dnia

od

+  1 9 “ 7

do

+  13* 3

W  D R U K A R N I  c i a m u .


